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Kraków, dnia 13 Lipca.
Czy R osya przy jm ie sześć p u n k tó w  lub 

n ie; czy p rzy jąw szy  je  p rzystan ie  n a  kon  
te ren ey e  lub tak o w e  w p ro st odrzuci a lbo  
z a ż ą d a  zw o ła n ia  k o n g re s u , żeby i innych 
m o carstw  grzechy , n ie ty lk o  zaś je j jednej by ły  
tam  w y s p o w ia d a n e , sp o d z iew ając  się tym 
sposobem  w zajem nego p o b łaża n ia ; w reszc ie  
ozy n a  zaw ieszen ie  broni zgodzi się lub 
n ie zgodzi w  zasadzie , a  w p ierw szym  p rz y ­
p ad k u  n a d a  m u t* k ie  fo rm y , iżby ono by ło  
nie obustronnem  w strzym an iem  k ro k ó w  w o­
jen n y ch  lecz ty lko  rozbro jen iem  p o w stan ia :— 
są  to py tan ia , k tó re  w ciągu  p rzesz łeg o  ty ­
godnia m ieściły  w  sobie sy tuacyę p o lity cz­
n ą  E uropy. Nie w  P a ry ż u , nie w L o n d y n ie  
m b W iedniu le ż a ł  w ę ze ł tej sy tu acy i, a le  
^  P e te rs b u rg u , i leży tam  d o tąd  jeszcze 
G dyby trzy  m ocarstw a p o st ;w iły  b y ły  jasno  
o k reślo n e  u ltim a tu m , w tedy  szłoby  jedyn ie  
o py tan ie: pokój czy w ojna; lecz że p rz e d ­
staw ien ia  ich nie by ły  ani co  do katego- 
rycznośc i dob itne, an i co do f  irm y w y k o ń ­
czone, an i co do sam ej t r e ś ń  w y ra źn e  i je ­
d n o sta jn e ; p rzeto  zo staw ia ją  z jednej s trony  
w olne pole k o m b in acy i, z drugiej d a ją  sp o ­
sobność ta rg o w an ia  się o rozm iary , d o n io ­
s ło ść , zastó so w aw czo ść  k ażdego  żą d an i? . 
R osya m a  w rę k u  sw em  m oc p rzec iąg an ia  
ca łe j sp raw y  w  n ieskończoność, k ra m a rze - 
m a się, czyn ien ia  rem o n stracy i i u w ag  nad  
W8zelkiemi każdego żą d an ia  p rzed ło żen iam i, 
a  do  tej chwili jeszcze  n aw e t nie o b jaw iła  
jednem  sło w em , co odpow iedź je j m ieścić 
w sobie będzie. P o  trzech  tygodn iach  do ­
w iadujem y się dziś d o p iero , ja k a  w łaśc iw ie  
b y ła  ło rm a  żą d ań  a u s try a c k ic h , bo General 
Correspondenz o g ło s iła  w so b o tę  no tę  au- 
s try ack ą . W  p ią tek  w ieczór lo rd  R ussell 
z ło ży ł w Izbie lo rd ó w  notę an g ie lsk ą  p rz e ­
s ła n ą  do Petersburga i p rzyzw olił n a  w zię­
cie pod  rozb ió r odw lekanej do tąd  m ocy i w 
sp raw ie  po lsk ie j; zap ew n e i w P aryżu  zo- 
Btanie n o ta  fran cu sk a  n iebaw em  og łoszone; 
dop iero  6ię w ięc teraz d o w i e m y ,  jak  k e ż d y  z 
trzech  rz ąd ó w  u m o ty w o w a ł ow e sześć p un­
k tó w  u znanych  przez te  trzy  rząd y  za p ro ­
jek t zasad n iczy  p rzyszłej niby k o n sty tu cy i pol- 
8k iejv K a żd y  zaś z tych sześciu  pu n k tó w  m oże 
być za  w o lą  w n io sk o d aw cy  rozciągnięty  do 
tak  og ro m n y ch  rozm iarów , że się w  nim  po­
m ieścić  zd o ła  w szy stk a  w o lność teo re tyczna , 
ub k ażd y  d a  się sk u rczy ć  do fo rm atu  nie- 

d o s trze żo n eg o ; m o ty w a z .tein i uw agi przy 
tych  p u n k tach jp o d en e  n ad a ją  im dopiero  w ła ­
śc iw ą m oc i d o b itn o ść , a  o rękojm i ich  d o ­
trzym an ia  jeszcze  d o tąd  n iesły ch ać .

Poniżej p o d ajem y  no tę  a u s try a c k ą ; an g ie l­
sk a  je szcze  rąk  naszych  n ied o sz ła . R zut 
o k a  n a  ten  d okum en t w ystarczy , aby  do- 
8trzedz w nim  w idoczn ie o k a z y w a n ą  chęć 
n ien a raża n ia  się R osyi. Ja k ż e  s ło d k im  i u-

k ^ b 00^ 111 *6n a k * w  Po rów naniu  z
k ró tk ą , euchą i le k ce w aż ącą  no tą  p e te rsb u r­
sk ą  z d. 26 kw ietn ia  (N ro  103 Czasu)  będącą 
odpow iedzią  n a  p ierw szą no tę  a u s try a ck ą  

j  Wjetn ' a - N o ta  ro sy jsk a  o d sy ła  Au- 
stryę  do odpow iedzi danej rząd o w i angiel- 
s ie m u , m e ra c z ą c  w d a w ać  się w  d ługie 
w yw ody. Z a  to no ta  au ą lry ack a  z d. 18go 
czerw ca  je s t tak  n ieśm ia ło  w y ced zo n a , ja k ­
by p ro śb a  lęk liw ego  p e ten ta  do dum nego 
p ro tek to ra . W  obec tak ie j no ty , n ie dziw , 
ze gab ine t ro sy jsk i czuje się być w p raw ie  
zb y c ia  A ustryi o d p o w ied z ią  n a  p ó ł p ro tek  
£ j jn ą  i ła s k a w ą  a  na  p ó ł p o u fa łą , i że nie-

A5u9trtaP HrZeibv°Wał "igdy 8i? lęk a ć ’ aby 
L .  Meb ła  z p ań stw am i zachodnierai w szystk ie  „ a „ ęp8ltva ,ch ,

m e  polskiej. H r . R echb P 
dz,e szeSd p u n k tó w  j a k o  zesad y , leoz fozle 

lcb Prak.‘^ ? - e g o  zastdsow an ia  pozo.
Ca

ra . O d woli ta k ie  C a ra  zaw iejo  zw o łan ie  
k onfe ren cy i i zap rzestan ie  ro z iew u krvvi To 
® a ją  być w aru n k i żąd a jące  w im ie u iu ' Au 
B«ryi konferency i i zaw ieszenia broni

P o  p rzeczy tan iu  tej depeszy niedziw im y 
r j L WCale’ w gab inec ie  pruskim  ^  ło  
P czas ja k iś  p an o w ać  z łudzenie, i i  Au 
6 j y a  p rzech y la  się do po lityk i p rusk iej w 
sp ra w ie  p o lsk ie j; a  n ie dziw ilibyśm y się 
wcale, gdyby Rosya n a  tej depeszy  o p ie ra ­
ją c  s ię , iczy ła  n a  bezw zględną neu tra lność

ustry i w m oiebriym  sporze  z państw am i 
zachodnie  m i, jeżeli nie na  je j d la  siebie przy- 
c y n o ść , i o d rzu Cifa  pr0 pozycye angielsko- 
rancusk ie . D otychczas w n o sząc  z przyjęcia 

p rzez p ań s tw a  zachodn ie  sześciu  w arunków
a P08 âvf>onycb, p rzypuszczali-

e W iedeń  stan ie  się ogniskiem  akcy i 
HaL ^ ^ y c z n e j ,  punk tem  g łó w n y m  ciśn ien ia, 
do k ąd  schodzić się b ęd ą  z P a ry ż a , L o n d y ­

nu i P e te rsb u rg a  w szystk ie  sprężyny sy tuacy i 
po litycznej; n o ta  je d n a k  a u s try a c k a  w ca łem  
brzm ieniu sw em  o g ło szo n a , p rzek o n y w a  nas, 
że A uslrya  d o zw o liła  sob ie  w y trąc ić  z rą k  dy ­
p lom atyczny  k ie ru n e k  sp ra w y  po lsk ie j, ja k  
się w y rz e k ła  w p ierw szy ch  dniach p o w sta ­
nia p o ch w y cen ia  w  sw o je  ręce  c a łe g o  tej 
sp raw y  losu. R o la  A ustry i znaczn ie  zm a la ła  
przez tę n o tę : w o b ec  bow iem  w ojny  po lsko- 
ro sy jsk ie j p rzestrzeg a  lo k a ln y ch  celów ; w obec 
d y p lo m aty czn eg o  d z ia ła n ia  s tan ę ła  poza pań  
stw am i zat h o d n ie m i; w  ob ec  zaś  e w e n tu a l­
ności w ojny , s ta ra ć  się jedyn ie będzie tak  
ja k  p o d czas  w o jny  w schodniej, ab y  ja k  n a j­
d a le j o d  g ran ic  sw ych  o d su n ąć  te a tr  w alk i 

N o ta  18 cze rw ca  w y jaśn iła  po litykę g a ­
b inetu  w iedeńsk iego , a  naw et n a k re ś liła  n a ­
d a l tej po lityce k ie ru n ek . S y tu acy a  ogólna 
nie d o z n a ła  je szcze  żadnej zm iany  p rzez  to 
og łoszen ie  no ty  au stry ack ie j i nieznanej nam  
do tąd  an g ie lsk  ej, k tó rą  lo rd  R ussell w p ią ­
tek w ieczó r p rz e d ło ż y ł parlam en tow i.. Sy­
tu a c ja  ta  je d n a k  zaczy n a  się już w y św ie­
cać , a  zap o w ied zian e  n a  dziś o b ra d y  p a r la ­
m entu  ang ie lsk iego  n ad  k w esty ą  p o lsk ą , 
rz u cą  jeszcze  w iększe św ia tło . N ie ta jn ą  już 
zap ew n e  je s t rz ąd o w i ang ie lsk iem u  o d p o ­
w iedź g ab in e tu  p e te rsb u rsk ieg o , k ió ra  m a 
odejść  w e w to rek  lub w e ś ro d ę ;  dla tego 
o czek iw an e  o św iad czen ia  m in ie te ryalne  na  
dzisiejszem  w ieczo rnem  posied zen iu  będą 
już n iechybn ie  w  pew nym  z odpow iedzią ro ­
sy jską  zo s taw a ły  zw iązku .

S to su n ek  w zajem ny Anglii i F ra n c y i nie 
na  sam ej ty lko  kw esty i po lsk iej o p ie ra  się. 
W ojna a m e ry k a ń sk a  i za jęcie  p rz tz  F r a n ­
cuzów  M eksyku w ażnem i m uszą być czy n ­
n ik am i obopó lnej po lityk i państw  za ch o ­
dnich. D aw nie j w  w y p raw ie  m ek sy k ań sk ie j 
sz ło  ty lko  o zado sy ću czy n ien ie  honorow i 
arm ii fran cu sk ie j —  tak  p rzynajm niej u trzy ­
mywano; dziś zo s ta ł obudzony  in teres. F ra n -  
c y a  zechce  m oże znów  w rócić  do sw ej po­
lityki k o lo n ia ln e j, k tó ra  w upły n ionych  w ie­
k ac h  ty le ją  k rr ti i p ien iędzy  k o sz to w a ła  
i żadnej nie p rz y n io s ła  d la  m etropo li k o ­
rzyści. Od tej polityki o d w ieść  ją  m o ż e  A n ­
glia p rzez to jed y n ie , je ś li ją  za trudn i w 
E u ro p ie ; a  cóż snadn iej do tego posłużyć 
m oże j a k  sp ra w a  p o lsk a?

D ziś n iem ożna jeszcze  w nioskow ać , czy 
w ojna a m e ry k a ń sk a , zabiegi F ra n c y i aby 
uznać k o n fed eray ę  p o łu d n io w ą i zdobycie 
M eksyku s tan ą  się p rzeszk o d ą  w  energ i 
cznem  w ystąp ien iu  F ra n c y i w  sp raw ie  pol­
skiej, a le  in te re sa  Anglii w y m a g a ją , aby 
politykę fran cu sk ą  o d ciąg n ąć  od sp ra w  a m e ­
ry k ań sk ich . D la tego k w esty a  p o lsk a  leży 
w  tej chw ili p rzed ew sz j stk  ein w  ręk ach  
Anglii, to je s t p a ń s tw a , k tó ie  bezpośredn io  
n ic  d la  P o lsk i zrob ić  nie m oże. W ojny  je  
d n ak  za p ierw szego  cesa rs tw a  p rz ek o n a ły , 
co  A nglia m oże zd z ia łać  pośredn io . I zd a je  
nam  się, że k lu .z  sytuacyi leży w tej chwili 
w L on d y n ie .

D ep esza  hr. R eehberga do hr. G w idona 
T hun w P e te rsb u rg u :

Wiedeń 18 czerwca.
W depeszy mojej z d. 12 kwietnia r. b. poleco­

ne sobie miałeś panie Hrabio zwrócić w najprzy- 
jażniejszej formie uwagę gabinetu petersburskiego 
na niebezpieczeństwo peryodycznych wstrząśnięć, 
które Polskę poruszają i na smutny wpływ, jaki 
wywierają niespokojności w tym kraju na sąsie­
dnie prowineye cesarstwa austryackiego. Po­
wiedzieliśmy tam , że sam rząd rosyjski po- 
winienby uznać za rzecz stosowną obmyślenie 
środków, aby położyć koniec takiemu pożałowa­
nia godnemu stanowi i aby przywrócono Królestwu 
polskiemu stanowisko mieszczące w sobie warun 
ki trwałego pokoju.

Książe Gorczakow zawiadomił nas, odpowiedzia­
wszy na pomienione oznajmienie depeszą pod d. 
14/26 kwietnia do p. Bałabina, że N. Cesarz Ale­
ksander pojmuje zarówno obawy, jakie wznieca­
ją  w gabinecie wiedeńskim zajścia w bezpośre- 
dniem sąsiedztwie granic jego zdarzające się, jak  
niemniej wartość którą tenże przywięzywae musi 
do ich ustania. Pan Wice kanclerz zapewniając nas, 
że nic niebyloby w stanie wyrównać w tej mierze 
usilnym życzeniom jego wysokiego władcy, dał nam 
poznać depesze, które wystosował równocześnie 
do bar. Budberga i do bar. Bi minowa w odpowie­
dzi na oznajmienie angielskie i francuskie zaró­
wno z naszemi wręczone i podobne zawierające 
w sobie wnioski. Ks. Gorczakow przedstawiał nam 
0 ,a te pisma, a przedewszystkiem ostatnie, jako 
mieszczące w sobie dokładne szczegóły zapatry­
wania się swojego dworu, złożone w tern piśmie 
ze w szy s tk ie j rozwikłaniami, jakie kwestya ta 
zdolną jest otrzymać.

Tym sposobem spowodowani zostaliśmy w spo­
sób naturalny do zbadania oświadczeń dworu ro­
syjskiego za porozumieniem się z gabinetami lon­
dyńskim i paryskim. Zdawały się nam one odpo­
wiadać oczekiwaniom, jakie żywiliśmy o mądro­
ści i wolnomyślnych zamiarach Cesarza Aleksan­
dra. W rzeczy samej, san. gabinet petersburski

zdawał się objawiać życzenie przystąpienia do 
wymiany idei pod względem najwłaściwszych środ­
ków dla dopięcia wspólnego celu naszych życzeń. 
Austrya, Francya i Anglią ujrzały się przeto nie­
jako wezwane do przedstawienia widoków swoich 
w formie bardziej ozuaczonej i do prowadzenia 
w tej mierze przyjacielskich rozbiorów z rządem 
rosyjskim.

Ożywieni duchem pojednawczym, który kiero­
wał pierwszym naszym krokiem, niewahaliśmy się 
wejść na wskazaną nam drogę. Dla tego bada­
liśmy warunki, któreby mogły przywrócić Króle­
stwu Polskiemu spoczynek i pokój, i doszliśmy do 
zebrania tych warunków w następujące sześć pun 
któw, które zalecamy rozwadze gabinetu peters­
burskiego :

1. Amnestya zupełna i powszechna.
2. Reprezentacya narodowa, która bierze udział 

w prawodawstwie krajowem i skuteczne środki 
kontroli posiada.

3. Mianowanie Polaków na publiczne urzędy 
w taki sposób, aby powstała osobna, narodowa ad- 
ministracya, budząca zaufanie kraju.

4. Zupełna i całkowita wolność sumienia i znie­
sienie ograniczeń tyczących się pełnienia obrzę­
dów katolickich.

5. Wyłączne użycie języka polskiego jako u- 
rzędowego w administracyi, sądownictwie i wy­
chowaniu.

G. Zaprowadzenie regularnego i prawnego sy­
stemu rekrutacyjnego.

Wiele z przepisów tego programatu składają 
część projektu, jaki sam gabinet petersburski na­
znaczył postępowaniu swemu; inne mieszczą w so­
bie korzyści przezeń przyobiecane albo spodzie­
wać się dające; żaden zaś nie przekracza miary 
tego, co traktaty na korzyść Polaków postanowiły.

Oddajemy się przeto chętnie przekonaniu, że 
propozycye te przez dwór rosyjski przyjęte będą ja  
ko podstawy owej wymiany idei, do czego dwór 
ten okazał się być skłonnym.

Wnosząc z jednego ustępu depeszy ks. Gorcza 
kowa do har. Brunnowa, gabinet petersburski zda­
wał się przyznawać interes, jak i mają wszystkie 
państwa podpisane na akcie końcowym kongresu 
wiedeńskiego, w wzięciu udziału w obradach o 
kraju, który w akcie tym oznaczony jest nazwą 
Księstwa Warszawskiego.

Niemielibyśmy, co do nas, nic do powiedzenia 
przeciw takowej formie narad , i bylibyśmy goto­
wi przystać na obrady czyli konfercucye ośmiu 
państw, które podpisały akt końcowy kongresu 
wiedeńskiego, jeżeli liosya uważa to za stósowne 
dla rozbioru, rozwiązania i zastósowania progra­
matu powyżej sform ułowanego.

K iedyśm y do Ciebie panie Hrabio w ystosowali 
depeszę z dnia 12go kwiesnia, przejęci byliśmy 
smutkiem ze względu na skutki krwawej walki, 
której odbicie dawało się uczuwać w dzierżawach 
austryackich, i która w ten sposób stałaby się źró­
dłem utrapienia dla poddanych Cesarza, naszego 
wysokiego Bana.

Brzedłużanie się takowych zajść przejmuje nas ży­
wą boleścią. Bowodowani względami ludzkości nie­
mniej jak  i szczególnemi interesami Austryi, szcze­
rze pragniemy, aby mogło się powieść mądrości 
rządu rosyskiego i pojednawczym usiłowaniom 
państw, które mu ofiarują pomoc swoją, powstrzy­
mać rozlew krwi ubolewania godny. Oddajemy się 
nadziei, że wspaniale uczucia Cesarza Aleksandra 
potężnie przyczynią się do osiągnięcia tego skutku, 
który jeśliby został dopiętym, wielceby ułatwił za 
danie gabinetów na konfereneyacb.

Uczujemy się szczęśliwymi, jeżeli postanowie­
nie, jakie dwór rosyjski poweźmie, znajdzie się 
w zgodzie z wielkiemi interesami, które potężne- 
mi pobudkami spowodowani byliśmy zalecić jego 
światłej pieczołowitości.

Skoro tak trudna kwestya jak  ta która nas dziś 
zajmuje, wprowadzoną będzie w tor przyjaciel­
skiego rozbioru, wtedy przygotowanem zostanie 
spokojne jej rozwiązanie, a zarazem godne uczuć 
ożywiających gabinety.

Zechcesz łaskawie Fanie Hrabio dać ks. Gor- 
czakowowi tę depeszę do odczytania i upowa­
żniam Cię nawet do pozostawienia mu jej w od­
pisie.

Broszę przyjąć itd.

Skazany Guzowski wieziony był przez całe miasto. 
Jechał na wozie obok księdza Englisza, i dziwnie 
odbijała spokojność jego obok żalem przejętej 
twarzy kapłana. Zginął spokojnie, wśród żalu i 
łez mieszkańców całego miasta, którzy tłumem za­
legali ulice i plac za rogatką. Cześć męczenniko­
wi za wiarę, kraj i wolność!

Nie podobna żebym słówka nie wspomniał o 
moskiewskim żołnierzu, który oskarżył skazanego 
Guzowskiego: był to właśnie ten, którego sąd 
wojenny przy Czachowskim skazał na powiesze­
nie razem z Nikiforowem, za rabunki, morderstwa 
bezbronnych i podpalanie; lecz że powieszony, 
urwał się, Czachowski darował mu życie i wkrótce 
potem uwolnił.

KQRESPONDEHCYA CZASU.
K i o l c e  8 lipca.

Za przykładem Murawiewa „W ieszatela44 idą 
inni mongolscy wodzowie: rabują, palą i wiesza­
ją , aby tą tyranią zabić ducha naszego. Lecz duch 
nasz nie upada, owszem z Bożej łaski poteżnieje, 
przenika wszystkie klasy i wkrótce uczyni nas, 
pomimo zabiegów nieprzyjaciół, silnie zjednoczo­
nym ludem, ożywionym jedną myślą, odzyskania 
niepodległości, dążącym do tego celu z całą ener 
gią pod kierunkiem Rządu Narodowego.

Nie nas z tej drogi już nie zepchnie, nawet 
najsroższe prześladowania, których przeszliśmy 
wszystkie stopnie od chłost aż do szubienniey.

Ot i dziś ta ostatnia w naszem mieście stanę­
ła: za rogatką Warszawską, postawili ją wczoraj 
barbarzyńcy mongolscy, a dziś bez sądu i winy 
powiesili na niej 22 letniego młodzieńca Józefa 
Guzowskiego ze Skierniewic, ostatniemi czasy żoł­
nierza z oddziału Czachowskiego.

Młodzieniec ten od początku samego powstania 
stanął w szeregach naszych: przechodząc różne 
koleje, dostał się do niewoli w ostatniej potyczce 
stoczonej przez Czachowskiego i przyprowadzony 
do Kielc; kiedy razem ze swemi biednemi kole­
gami był stawiony przed Czengerego, obwiniony 
został przez jakiegoś żołnierza moskiewskiego, że 
należał do wieszania kapitana Nikiforowa. Nie po 
trzeba było nic więcej Czengeremu, aby mieć spo­
sobność stanąć obok Murawiewa, więc natychmiast 
ua śmierć go skazał.

pod Dąbrowicami, zrabowała ze szczętem dzier­
żawcę we wsi Niedziałkach, Witicha. Na pobojo­
wisku wszystkich poległych do naga z odzieży 
obdarto, a pastwienie się nad rannjTmi i nad tru­
pami .było niesłychane. Ależ to u Moskali rzecz 
tak zwyczajna, że dziwićby się nie wypadało 
gdyby inaczej gdzie postąpili.

X Mławskiego 7 lipca.

Ze wszystkich części Bolski pod moskiewskim 
zaborem, województwo Błockie dotąd może naj­
mniej rozwinęło energii w ruchu powstańczym. 
Najprzód, brak broni i utrudnienie środków spro­
wadzenia jej przez Brusy, następnie nieszczęśliwe 
pokierowanie początkowe powstania tutaj, i ko­
nieczny zatem rozstrój w dalszy m rozwoju powsta­
n ia—wszystko to spowodowało opóźnienia w sku- 
tecznem wystąpieniu województwa naszego. Dzi­
siaj nowe siły już się gromadzą, lud ochoczo do obo­
zów się garnie; a sądząc z dwóch potyczek świeżo 
stoczonych, mamy nadzieję, że w tym jeszcze mie­
siącu walka z nieprzyjacielem da nam, przy po­
mocy Boga, rezultaty korzystne.

Botyczki te zaszły: jedna w powiecie Przasny­
skim, blizko wsi Drążużewa, na wyspie, okolonej 
trzęsawicami i rzeką, a potyczkę tę Uokładnie już 
korespondent Czasu opisał; druga, w powiecie 
Mławskim, pod wsią Dąbrowicami, stoczona d. 
3 lipca przez oddział porucznika Strzeleckiego, 
z moskalami liczebnie trzy razy siluiejszemi.

Oddział ten ze stu składający się strzelców, 
uzbrojonych po większej części w bron kalibrową 
z bagnetami, spotkał się z podjazdem kozackim, 
wynoszącym przeszło 5U koni. Brzy pierwszych 
strzałach poległo sześciu kozaków i jednego czy 
dwóch raniono; utarczka godzinę trwała, gity nie­
spodzianie oddział nasz, uziałajacy z k ęp y olszy­
ny, zaatakowała z drugiej strony od dużego lasu 
piechota w sile 200 ludzi, wsparta oddziałem jaz ­
dy straży granicznej w 50 koni. Utrzymać się 
w olszynie, przed siłą trzy razy liczniejszą, było 
niepodobieństwem: brzegiem lasu posuwam się 
piechota moskiewska, utrzymując ciągły ogień ro- 
towy, z dwóch stron raziły strzały jazdy, gotowej 
do szarży, za ukazaniem się naszych na polu; do 
odwrotu w jedną tylko stronę zostało otwarte po­
le, na przestrzeni mili polskiej, po za którern cią­
gną się bory ku pruskiej granicy. W tym też 
kierunku porucznik Strzelecki poprowadził swój 
oddział, pewny, że strzelcy jego nie ulękną się 
nowych w odkrytem polu ataków. Za wyjściem 
naszych z olszyny rzucili się kozacy do szarży, 
gdy piechota ogień zdwoiła, a straż graniczna kon­
na jęła  od lasu zabiegać. Oddział postępował 
w porządku, utrzymując ciągły ogień tyrałierski, 
to gromadząc się w kupki, podług potrzeby; a cel­
ne jego strzały raziły szczególnie bliżej naciera­
jących kozaków. Bój taki trwał pięć godzin, a po 
zajęciu pozycyi w borze nad granicą, ataki mo 
skiewskie stanowczo odparto. Frzytomność i oso­
bista odwaga Strzeleckiego, porządek zaprowadzo­
ny w oddziale, nie dopuściły w odwrocie zarnię- 
szania, lubo oddział ten składała młodzież, pierw­
szy raz wyprowadzona do boju, a jeszcze tak nie­
równego.

Moskalom ubyło z szeregów w zabitych i ran­
nych do 50; w liczbie ostatnich był oficer ko­
zacki ; a lubo poległych swoich zaraz z pola wal­
ki zabrali na furmanki, od których odpędzono 
włościańskich furmanów, to przecież z przewożo- 
nej na innych furmankach broni palnej i pik ko­
zackich, z pozostałych po zabitych koni, na które 
w powrocie wsadzono piechotnych strażników gra­
nicznych, łatwo mogliśmy obrachować ich stratę. 
Naszych poległo czternastu, dwóch od zmęczenia 
w odwrocie przez żyta, przy nieznośnym upale, 
upadło i apopleksya zabiła, a siedmiu mamy ran 
nych. btrata nasza jest tem dotkliwą, że poległ 
dzielny młodzieniec Romuald Ostrowski i oficer, 
który służył wprzód we włoskiej jeżdzie, Samuel 
Fozner, izraelita, syn obywatela województwa na­
szego. Ostrowskiemu po śmierci kozacy do poło­
wy szyi gardło pałaszem przerżnęli.

Oddział Strzeleckiego tego samego dnia wie­
czorem stał w porządku wzorowym, gotowy na 
rozkazy swojej władzy wojskowej—a moskale, 
chociaż głosili jego rozproszenie, jednak nazajutrz, 
wychodząc z Zielunia do Mławy, spodziewali się, 
ze Strzelecki w połączeniu z innemi oddziałami 
spotka ich po drodze, i dla tego, zamiast rozdzie­
lić się na dwie komendy i szukać powstańcó w po 
lasach, co przed potyczką było ułożonem, cala 
silą (350 piechoty j około 120 jazdy) poszli wprost 
do Mławy, nie wdając się w niebezpieczne poszu 
kiwanie po lasach.

le n  to sam oddział Strzeleckiego dawniej w 46 
ludzi uderzył na przeważającą więcej jak  dwa 
razy siłę straży granicznej pod Kuczborkiem, o 
czem była już wiadomość w Czasie.

Dość niepewne i niebezpieczne stanowisko roz­
łożonych w Mławskiem komend moskiewskich, 
w obec pojawiających się nowych oddziałów po­
wstańczych, spowodowało, że straż graniczną z Zie­
lunia, wy prowadzono do Mławy. Zapewne te prze­
nosiny zechcą tłumaczyć jak ą ‘strategiczną potrze­
bą, i do obawy o rozbicie nie przyznają się wca­
le, jednak po tych 300 ludzi swoich, dla pewno- 
sci, przysłali rotę piechoty i 45 kozaków, co 
wszystko razem, nazajutrz po potyczce, wymasze- 
rowało z Zielunia, a rzeczy sołdackie i oficerskie, 
z pakunkiem zapasów wojennych, wyprawiono 
przez Brusy, także do Mławy, na 140 furman­
kach.

Owa komenda przysłana z Mławy do Zielunia 
po straż graniczną, po drodze, w wilię potyczki

C h e ł m n o  10 lipca.

Nad spodziewanie nader prędko nastąpi osta­
teczne rozstrzygnięcie sprawy sądowej p. Choci­
szewskiego, któremu, ją a  wiadomo, wytoczono pro­
ces o zbrodnię stanu. W tych dniach wręczono 
mu pozew, aby się stawił na dzień 15 lipca b. r. 
ua termin audyeneyjny przed królewski trybunał 
(Kauunergericht) w Berlinie.

Mając sposobność widzenia tego pozwu, podaję 
tu treść jego, mniej więcej wdosłownem brzmieniu:

W  imię Króla! Wydział oskarżający król. try ­
bunału (nuklage-Senat) dla sądzenia zbrodni sia­
nu na posiedzeniu d. 3 czerwca 1863 r., w któ- 
rem wzięli udział: Nicolovius, tajny radzca spra­
wiedliwości, radzca trybunału i przewodniczący, 
Mauukoptl, Aleier, Jacobi, Lehnert, Bing, JStaberoii, 
radzey trybunału, w śleuztwie przeciw redaktora- 
ivi Jozefowi Chociszewskiemu po przejrzeniu ukła­
du i wysłuchaniu prokuratora DreniŁinauna, za­
stępcy nadprokuratora, powziął uchwałę:

1. Zważy wszy, że oskarżony jest autorem arty­
kułu pod napisem: „Jan Kiliński-1, zamieszczone­
go w N. 7 Krzyjacieta ludu, pisma wychodzącego 
w Chełmnie, i ze w tym artykule, a zatem pu­
blicznie piśmiennie wzywa do wykonania przed­
sięwzięcia zmierzającego do oderwania części pań­
stwa pruskiego od całości, postanowił temuż re­
daktorowi Jozefowi Chociszewskiemu w Chełmnie 
wytoczyc proces sądowy, o publiczne, piśmienne 
wezwanie do wykonania zbrodniczego przedsię­
wzięcia, które podług § 62 prawa karnego, jako 
zbrodnia stanu, ukarane być powinno (zbrodnia 
przeciw § 65 prawa karnego), a śledztwo i wy­
danie wyroku senatowi wykonawczemu król. try­
bu uał u przekazać.

2. Natychmiast oskarżonego uwięzić.
Wykonano podług akt i jmopatrzono pieczęcią

k ró l. try b u n a łu  o ra z  p rz e p is a n y m  p o d p isem .
(L. $.) Berlin 3 czerwca. Nicolovius.

Kichberg.
Skarga nadprokuratora przy król. trybunale 

przeciw redaktorowi Jozetowi Chociszewskiemu 
w Chełmnie, który liczy 26 lat, urodzony w Cheł- 
ście, w powiecie Czarukowskiui, jeszcze sądowo 
niekarany.

Oskarżony redaktor Przyjaciela ludu, pisma wy­
chodzącego w Chełmuie, jest podług zeznania, au­
torem artykułu zamieszczonego w N. 7 tego pisma 
z d. 14 kwietuia 1863 r. pod napisem -- „Jan Ki- 
liuski11, który mezaprzeczeme zawiera wezwanij 
do przedsięwzięcia zbrodni stanu.

Artykuł ten podaje rycinę i krótki rys życia 
szewca Jana Ei]ińskieg0 > F o laka, który się ur0‘ 
dził w Irzemegznie, a później żył w Warszawiei 
a zasługą jego było, że 1794 roku wybuchło po­
wstanie.

Mianowicie to jest wyszególnione, że tenże mia­
sto Warszawy uratował od rzezi, przyczyniwszy 
się do wypędzenia z miasta moskali, że na czele 
jego pułku pobił Kościuszko Brusaków, że Kiliń­
ski potem udał się do Poznania, „aby i tam co 
zrobić“, tu atoli został od Brusaków uwięziony.

Bo takim opisie miłości Ojczyzny Kilińskiego, 
„tego bohatera, ktęry tak gorąco umiłował Pol- 
skę“, jest Kiliński nazwany chlubą wszystkich 
polskich rzemieślników, a następnie wzywa autor 
czytelnika, a mianowicie polskich rzemieślników, 
aby naśladowali czyny Kilińskiego. W tej mierze 
czytamy dosłownie:

„Podaję wam na waszą pociechę, zacni rze­
mieślnicy i rolnicy, ryeinę tego d zie ln ego  wiarusa, 
abyście na jego widok starali się wstępować w je ­
go ślady i podobnie jak  on miłowali kraj ojczy­
sty, i jeżeli potrzeba, życia zań nie szczędzić/4

Potem przy końcu :
„ A co, czy nie był Kiliński dzielnym wiarusem, 

czy i ciebie miły czytelniku nie pobiera otucha, 
żyć jak  on poczciwie i kochać naród, do którego 
należysz? Sądzę, że wszyscy tego pragną.44

W podobny sposób upomina ów artykuł czytel­
ników, t. j. pruskich poddanych polskiej narodo­
wości, pomiędzy którymi został ów artykuł ogło­
szony, aby wstępowali w ślady Kilińskiego; wzy­
wa ich, aby podobnie jak  Kiliński, formalną walkę
0 przywrócenie dawnego państwa polskiego w gra­
nicach r. 1772 rozpocząć; a więc, aby i od pań­
stwa pruskiego dawne polskie posiadłości gwał­
townie oderwać, albowiem jest to prawdą dziejową, 
że powstanie polskie 1794 r., które podług tego 
artykułu ma być naśladowania godną zasługą Ki­
lińskiego, dążyło do odzyskania wolności i n ie­
podległości Polski, co w dyplomie konfederacyj • 
nym, ogłoszonym w Krakowie, wyraźnie było wy-
rzeczonem.

Już z tego wynika, że zawarte w tym artykule 
podburzenie polskich poddanych do powstania wy­
mierzone jest także przeciw państwu pruskiemu. 
Pokazuje się to jeszcze wyraźnie z tej okoliczno­
ści, że właśnie przy końcu, po podaniu czynów 
Kilińskiego, gorąco jest zaleconem ich naśladowa­
nie, oraz że się udał do Poznania, aby i tam co 
zrobić, t. j . aby i tam wywołać zbrojne powsta­
nie, jak  w Polsce kongresowej. Poznań należał 
już wtenczas w skutek drugiego podziału Bolski 
do Prus.

Rozpowszechnienie publiczne Nr. 7 Przyjaciela 
Ludu nie podlega żadnej wątpliwości, ja k  na to 
są dowody urzędów pocztowych.

Na mocy tego i na mocy uchwały wydziału o- 
skarżającego król. trybunału, jako  sądu dla sądze­
nia zbrodni stanu, z d. 3 czerwca b. r., zostaje
1 edaktor Chociszewski oskarżony o zbrodnie po- 
dług §. 65 prawa karnego:



CZAS z Wtorku 14 Lipca 1863.

w Nr. 7 Przyjaciela Ludu  b. r. w Chełmnie ogło­
szony, nap isa ł, i że w tym  artykule publicznie 
piśmiennie wzywa do w ykonania przedsięwzięcia, 
które zm ierza do oderwania od Frus części kraju; 
a  potem czyni się w n iosek : aby był wyznaczony 
term in celem ustnej rozpraw y i aby na tenże we­
zwał polskiego tłóm acza do spraw dzenia tłum a­
czenia inkrym inowanego artykułu.

Berlin 11 czerw ca 1863.
W  zastępstwie nad prokuratora 

Drenkmann.
Do senatu wyrokującego król. trybunału 

dla sądzenia zbrodni stanu Nr. 6148.
Otóż tak ą  jest treść tego dokumentu. P arag raf 

62 pruskiego praw a karnego, stanowi, że za zbro­
d n ię , dążącą do oderw ania części k ra ju  od pań­
stw a pruskiego, karze się śmiercią, a  § .6 4 , że pu­
bliczne wzywanie do w ykonania podobnego przed­
sięwzięcia karze się od dwóch do dziesięsiu lat 
ciężkiego wiezienia, albo w razie łagodzących o- 
koliczności tyleż więzienia fortecznego. Na mocy 
tego a rty k u łu , został daw niejszy redaktor Nadwi- 
ślanina  p. Dyam ent skazany na 2 lata wiezienia 
w domu poprawy, oraz po odsiedzieniu kary  roku 
m a pozostawać pod dozorem policyjnym i przez 
rok odjęto mu wykonyw anie praw  obywatelskich. 
T ak  więc i p.)Chociszewskiego czeka, jeśli nie ta 
sama, to może jeszcze cięższa, kara.

W praw dzie z przytoczonych wyjątków, które 
zdaniem  prokuratora są  najwięcej gorszące w ca­
łym artykule, trudno się dopatrzyć zbrodni stanu, 
ile że K iliński, nie będąc pruskim poddanym , 
przeciw Prusom nic nie know ał i nie wykonywał 
zbrodniczych przedsięw zięć, (jak  prokurator zowie 
usiłow ania narodu o niepodległość, zapom inając, 
że i Prusy r. 1813 podobne usiłowanie przedsię­
brały  przeciw Francuzom, ja k  Kiliński w r. 1794). 
Najwięcej, jeżeli przeciw Moskwie zawinił (podług 
pojęć pruskiego prokuratora) K iliński, choć Pol­
ska  jeszcze w tedy była niepodległem państwem. 
Król. prokurator wbrew twierdzeniu artyku łu , że 
pow stanie w W arszawie 1794 roku, było głównie 
dziełem Kilińskiego, przypisuje mu załugę rozpo­
częcia pow stania narodowego w całym kraju, choć 
wie o tem każdy conieco znający h isto ryą, że 
przed powstaniem warszawskiem  Kościuszko w 
K rakow ie ogłosił powstanie narodowe. Szczegól­
niej atoli zdziwi zapewne każdego „że żyć uczci­
wie i kochać naródu to zbrodnia stanu.

Nic to nie pom oże; praw ie napewne można 
tw ierdzić, że p. Chociszewskiego kara  nieminie. 
A szkoda, jeżeli go skażą na kilka lat więzienia, 
bo jestto  jeden  z szczupłej liczby naszych pisarzy, 
którzy swe pióro poświęcili oświacie ludu. Pan 
Chociszewski pracował już rok poprzednio przy 
Gwiazdce Cieszyńskiej, do której pisowal pod przy- 
branem  imieniem Tworzymira. W ydal k ilka dzieł 
ludowych u Gtintbera w Lćsznie, a z tych miano­
wicie zasługuje na uwagę „K siążka dla ludu poi 
skiego", której część trzecia je s t w druku. Obją 
wszy redakeyą Nadwiślanina  i Przyjaciela Ludu , 
w ywierał mianowicie przez to ostatnie zbawienny 
wpływ' na rzem ieślników i lud w iejski, tak  że w 
krótkim  czasie P rzyjaciel Ludu  pozyskał wielkie 
koło czytelników.

Oczywiście, że przez częste zmiany redaktorów 
odpow iedzialnych, (ile że ja k  wiemy w wewnę 
trznym  składzie redakcyi nastąpił dotkliwy ubytek) 
N adw iślanin  i Przyjaciel Ludu  bardzo na tem 
tracą ; a mianowicie w obce grożących stosunków 
prasowych. To też Nadwiślanin  same prawie tylko 
podaje w yjątki z Czasu, a k ro n ik ę , którą dawniej 
dość celował, czerpie najwięcej z Gwiazdki Cieszyń­
skiej. Znajdują się jednakże  czasem artykuły, któ­
rych gorącość uczuć wymownie wskazuje, kto ich 
autorem; przynajm niej nie je s t to tajnem  wr Pru 
sach Zachodnich. Tem  więcej dotkliwą są stratą 
d la N adw iślanina  zmiany redakcyi, że obecnie 
d ru k a rn ia , w której się drukuje, przez nabycie 
skorotloczni mogła zaradzić technicznym niedostat­
kom, a mianowicie spóźnionemu podawaniu nowin.

Ja k  sobie um iał p. Chociszewski pozyskać mi 
łość ludu, najlepiej dowodzi czyn wieśniaków Sol 
now a, wsi pod Świeeiem w Prasach Zachodnich, 
a  mianowicie kow ala tamże Andrzeja Centylego, 
który zebrał składkę i zakupił mszę śtą na inten 
cy ą , aby proces p. Chociszewskiego szszęśliwie 
został dla niego ukończonym. Oby się spełniło ży­
czenie poczciwego ludu!

Dodać winienem, że surowy wyrok na p. Dya- 
m enta nawet Niemców przejął zgrozą. O ile wiem 
m ieszkańcy Chełmna niemieckiej narodowości 
przygotow ują petycyę do tronu, za ułaskawieniem 
tegoż.

W czorajszy artykuł, napom ykający z daleka o 
właściwości odbudowania Kongresówki pod dyna- 
styą jednego z wielkich książąt, zaw iera wszystkie 
argum enta rosyjskie, między innemi, że powstanie 
polskie sprow adziła em igracya i arystokracya i 
że klasy średnie wzdychają do pokoju. W szyscy 
wiedzą, że em igracya zachęcała jedynie  do pracy 
wewnętrznej i że powstanie wyszło z kraju, z klas 
średnich, wprowadzonych w rozpacz proskrypcyą
rekrucką.

K siążę Metternich wróci z Trouville, ja k  tylko 
nadejdzie odpowiedź rosyjska na propozycye trzech 
dworów. Pan Drouyn de Lhuys m a się gotować 
do konferencyj m ających się zebrać w Brukseli. 
Paryż m a wróżyć, iż wyjdzie na nich ja k  na kon- 
ferencyi w iedeńskiej r. 1855. Ma tu przybyć ksią­
żę Grammont. Pan Fould je s t obecnie w Vichy. 
Lord Cowley był w tych dniach kilka razy u p. 
Drouyn de Lhuys. Udał się on wczoraj do Lon­
dynu, ale wróci niebawem. Cesarzowa m ieszka ze 
synem w St. Cloud. Zbiera ona rady ministrów i 
przejeżdża się po Paryżu. Książę Napoleon, który 
wrócił ze wschodu, w ybiera się do Meudon.

Komitety polskie zakładają się coraz liczniej po 
całej Francyi. Można powiedzieć, że każde miasto 
ma swój. Nieprzyjaciele cesarstwa pragnęliby, aby 
za Napoleona III Polska doznała klęski, aby, ja k  
się wyrażają, nastąpił rodzaj „fmis poloniae" — 
ale żądze ich nie ziszczą się. Jestem  mocno p rze­
konany, że Napoleon III wyjdzie z godnością 
ze spraw y polskiej, k tórą głównie się zajmuje.

Jutro czy pojutrze ma w yjść broszura p. Grand- 
guillot o Polsce, broszura, ja k  utrzymują, wojenna.

Panuje tu zupełna cisza. Czekając na odpowiedź 
z Petersburga, wszyscy milczą i zostaw iają sąd i 
przewidzenia na później. Niektórzy ministrowie u 
dali się do wód. Hr. Walewski, m ieszkający w E- 
tiolles, jest slaby.

K r a k ó w  13 lipca. Ministerium spraw iedli­
wości zamianowało ad junkta powiatowego w Miel 
eu Antoniego B randta i ad junkta sądowego w T ar­
nowie Roberta Chmielą, zastępcam i prokuratoryi, 
pierwszego w Krakowie, drugiego w Nowym Sączu.

P a r y *  9 lipca.

Donoszą znowu, że p. Drouyn de Lhuys miał 
otrzym ać zapewnienie, że po długich namysłach, 
dwór petersburki postanowił przyjąć propozycye 
bez zmiany, nie w yłączając zawieszenia broni i 
konferencyi m ającej się zająć sam ą Polską. Urzę­
dowa odpowiedź z Petersburga nadejdzie w tych 
dniach. Dowiemy się, czy przyjęcie je s t prawdzi­
we. Monitor donosi, że Cesarz nie odbędzie rewii 
floty w Cherbouigu; ale nic to nie przeszkodzi, 
co zdaje się być niezawodnem, użyciu tej floty 
w  interesie zawieszenia broni. Jeżeli Rosya poka­
że niemożność przyznania Polsce minimum, praw, 
wtenczas Europa wystąpi z maximum, które od 
m iesiąca układa. T ak  tu wszyscy rezonują. To też 
wszyscy widzą możliwość wojny, mianowicie Pe 
tersburg i Szwecya. Dawniej mówiono: Francya 
prędko się zdecyduje, dziś zaś m ówią: Francya 
zdecyduje się natychmiast. P. Drouyn de Lhuys 
ma misyę pracow ania nad otrzymaniem minimum  
praw  dla Polski. Misyą otrzym ania maximum  do­
stanie niezawodnie kto inny. P. Drouyn de Lhuys 
pracuje gorliw ie na swej linii postępowania; ale 
sam i jego  przyjaciele wyznają , że w kwestyi, tak  
zawiłej ja k  Polska, w której jedno ziarnko piasku, 
może sprowadzić wojnę, minister ton nie wie do­
brze, czego chce i do czego dąży Cesarz.

Lord Palm erston w yraził się znowu onegdaj 
bardzo dwuznacznie o Polsce. Obruszyło to całą 
Francyą. Ju tro  ma coś powiedzieć w tym przed 
miocie lord Russell. Może się on lepiej wyrazi: 
przypisują mu bowiem tutaj lepsze usposobienie 
dla Polski. Monde żali się ciągle, że Anglia i Au- 
strya przywięzują się jeszcze do próżnych reform 
w sprawie Polski, że Austrya nie podejm uje z od 
w agą katolickiego maximum, na klórem  tyleby 
zyskała. P atrie  ogłosiła onegdaj gorący artykuł 
za niepodległością Polski i za wojną, artykuł pod­
pisany przez pana Delam arre, właściciela dzienni­
ka, który sprawił wrażenie na giełdzie. Dzisiejsza 
Patrie  oświadcza, że nie cofa żadnego swego sło­
w a i że Europę ostrzega.

La France mieni się być organem  pana Drouyn 
de Lhuys, ale w gruncie je s t ona organem Rosyi.

W i e d e ń  12 lipca. Presse ocenia w artykule 
wstępnym notę austryacką z 18 czerwca, w całej 
osnowie powyżej zamieszczoną, w sposób nastę 
pujący:

Przezwyciężając tradycyjną lękliwość w ogła­
szaniu dyplomatycznych dokumentów, nasze mini- 
steryum spraw zagranicznych prawdopodobnie na 
wieść, że w Paryżu i Londynie nastąpiło ogłosze­
nie „podobnych" depesz lorda Russela i p. Drou­
yn de Lhuys, nieukryw ało dłużej depeszy hr. 
Rechberga do hr. Thuna w Petersburgu. Osnowa 
dokumentu potwierdza we wszystkich punktach 
to, co dotąd głoszono o jego treści. A ustryacka 
depesza równie ja k  i depesza m ocarstw  zacho­
dnich staw ia sześć punktów i poleca je  usilnie 
„mądrości i wspaniałom yślności11 cesarza Aleksan­
dra „gdyż żaden z nich nie przekracza miary 
tego, co trak ta ty  na rzecz Polski postanowiły." 
To czern się austryacka depesza różni od depesz 
angielskiej i francuskiej, tyczy się sposobu, w j a ­
ki wspomina o projekcie konferencyi i żądaniu 
zawieszenia broni. Podczas, kiedy Anglia i F ran ­
cya dom agają się konferencyi ośmiu mocarstw 
na traktacie wiedeńskim podpisanych a zawiesze 
nia broni jak o  korolaryum przyjęcia sześciu pun­
któw, gabinet wiedeński oświadcza, że się zgadza 
na żądanie konferencyi, ale przecież niestawia te­
go żądania. A nawet hr. Recbberg je s t tak ostro­
żnym i uprzejmym, iż oświadcza, te  nic nie ma 
przeciw proponowanej konferencyi ad koc, przy­
puściwszy, ż e  R o s y a  t a k ą  k o n f e r e n c y ą  u- 
z n a  z a  s t o s o w n ą .  Jeżeli zaś Rosya odrzuci 
konferencyą ja k o  niestosowną, to zdaje się, że 
lir. Rechberg nic nie będzie miał i przeciw temu; 
je s t on bowiem zarówno za konferencyą i przeciw 
niej, właśnie stosownie do tego, co się podoba 
Rosyi. Czy też stanowisko austryackie ze względu 
na projekt kongresu w celu załatw ienia wszy­
stkich wiszących spraw, który zam iast konferen 
cyi ad koc Rosya i F rancya m ają w odwodzie, 
w podobny sposób uczyni on zawisłem od tego, 
co za stosowne uznają w Petersburgu ? W ątpimy 
bardzo, ażeby hr. Rechberg był skłonnym  do zgo 
dzenia się na projekt kongresu. A właśnie dla 
tego, że nasze ministeryum jasno pojmować po­
winno swoje stanowisko w sprawie kongresu, by 
łoby także korzystnem  i do życzenia, ażeby a u ­
stryacka depesza w prost była obstaw ała za żą­
daniem konferencyi ad koc, zamiast że nieśmiało 
krążąc kolo przedmiotu, przyzwolenie na projekt 
konferencyi zawisłem czyni od postanowienia i 
korzyści Rosyi. O zawieszeniu broni, które depe­
sze mocarstw  zachodnich staw iają jak o  warunek 
wstępny do układów o spraw ę polską na podsta­
wie sześciu punktów, w austryackiej depeszy po­
mimo je j tak  bardzo sławionego podobieństwa do 
depesz mocarstw  zachodnich, najm niejszej nie ma 
w zm ianki; chyba żeby kto pojmował ustęp depe 
szy, który w yraża życzenie „aby mądrości rosyj 
skiego rządu i pojednawczym usiłowaniom mo­
carstw udać się mogło powstrzym ać pożałowania 
godny rozlew krw i," jak o  ciche usiłowanie popar­
cia żądania zawieszenia broni, postawionego przez 
mocarstwa zachodnie. W yznajemy, że trudno nam 
w ten sposób tlómaczyć sobie owo życzenie w tej 
formie, w jak ie j wyrażone je s t w depeszy hr. 
Rechberga.

W prawdzie powołuje się lir. Rechberg w depe 
szy w mowie będącej na to, że Austrya obok ży­
czenia powstrzym ania pożałowania godnego krwi 
rozlewu, kieruje się nie tylko względami ludzko­
ści, ale i swoim „szczegółowym interesem." Ten 
szczegółowy interes niezawodnie znaczną odgry­
wa rolę przy tych wszystkich krwawych okro­
pnościach, których widownią stanowią od sześciu 
miesięcy jęczące pod jarzm em  rosyjskiem części 
Polski. Ale właśnie dla tego, że w wielkich poli­
tycznych kw estyach interesa na pierwszym, a tak 
zwane, w uściech pewnych ludzi bardzo obłudnie 
brzmiące względy na ludzkości na drugim stoją 
planie, uważalibyśm y za rzecz stanowisku Austryi 
odpowiedniejszą i g o d n ie jszą , gdyby depesza 
z 18 czerwca zredagow ana była w stylu innym, 
dowodzącym własnej świadomości, a język  je j 
gdyby był dumniejszym. Gładki, kancelaryjny, 
niejasny i wieloznaczny sposób w yrażenia do­
kumentu, o którym mowa, trudno żeby w jak im ­
kolwiek kierunku dobre w Petersburgu sprawił 
wrażenie. Po tym sposobie wyrażenia poznać mo­
żna, że Austrya tylko niechętnie w pewnem odda­
leniu idzie za inieyatywą zachodnich mocarstw, 
podczas, kiedyby ta sam a Austrya przy cokolwiek 
tylko wznioślejszem pojmowania spraw y polskiej 
mogła stanąć na czele mocarstw biorących Pol­

skę pod opiekę, i zbierać cały obfity plon korzy­
ści płynący z odpowiedniego rozwiązania tej sp ra­
wy. Skutek tego nieśmiałego, do niczego nie obo­
w iązującego, a  Rosyi wszystkie możliwe wybiegi 
otw ierającego, zachowania się będzie też taki, że 
gabinet petersburgski ufny w naszą bierność —  
gdyż nic innego, ja k  tylko chęć pozostania bier­
nym, nie możemy wyczytać w depeszy hr. R ech­
berga z 18go z. m. — ja k  najm niej ustąpi mo­
carstwom zachodnim, a gabinetowi wiedeńskiemu 
znowu da odpraw ę w ów sposób ubliżająco-fami- 
liarny i poufały, ja k  to już  uczynił w odpowiedzi 
na depeszę hr. Rechberga z kwietnia. Zaprawdę, 
po tej odpowiedzi i po sławnym zadość czynią­
cym rozkazie dziennym W. Księcia Konstantego 
w W arszawie spodziewalibyśmy się byli innego 
języka, aniżeli je s t ten, w którym  przem awia depe­
sza, a  którą najświeższe praw ie cechę przyjazną 
dla Rosyi na sobie noszące środki w Galicyi 
przedsięw zięte, jeszcze tem nieprzyjemniej ilu­
strują.

A ustryacka Rada państwa z zadowoleniem wspo­
m niała w adresach swych o zgodzie polityki au­
stryackiej z polityką mocarstw zachodnich. Ja k a  
je s t ta zgoda, osądzić można z depeszy w mowie 
będącej; i dziś dopiero pojm ujem y w ielką wym o­
wę m ilczenia, którego w tak  klasyczny sposób 
przestrzegał hr. Rechberg podczas rozpraw 
nad adresem. A naw et obawiam y jsię, ażeby 
przy praktycznem  tłóm aczeniu, którego w n a j­
nowszym czasie doznał i'„szczegółowy austrya- 
cki interes" w sprawie p o lsk ie j, owa zgoda nie 
była narażona na niebezpieczeństwo, zam ienienia się 
w zupełną niezgodę. Gdyby przy tem A ustrya coś 
dostatecznego, a przedewszystkiem  zachowanie 
pokoju zyskać mogła, tobyśm y się wreszcie na to 
pisali. Ale w gruncie rzeczy podobna m etoda pro­
wadzi do tego, że w przeciągu kilku tygodni zno­
wu dostaniem y w ezw anie , abyśm y się zdecydo­
wali i to wezwauie nagiejsze; a  w tedy postępując 
dotychczasowem torem nie pozostanie nam do wy­
boru ja k  obrażająca obojętność polityki Gorcza- 
kowa lub trw ały gniew m ocarstw  zachodnich. 
Między dwoma stoikam i na ziem i— to znowu ma 
być owo wzniosłe stanow isko, z którego spoglą 
dać będziemy na  postępujące mimo nas dzieje.

O aresztowaniu ks. Adam a Sapiehy piszą N . 
Nachrichten w następujących słow ach : Uwięzienie 
ks. Adama Sapiehy je s t najważniejszym  w ypad­
kiem dziennym. Sprawił on nietylko w Galicyi, ja k  
telegram  donosi, ale także tu w W iedniu najw ię 
ksze wrażenie. Nie rościmy sobie praw a do są 
dzenia o tem postanowieniu sądów galicyjskich 
jed n ak  musimy nad niem ja k  najbardziej ubole 
wać szczególnie wtedy, jeżeli się okaże, że wy 
padki niezbędnie go nie nakazyw ały. Użycie tak 
surowych środków względem członka jednej z n a j­
znakomitszych rodzin w kraju, musi, ja k  się samo 
przez się rozumie, na umysły i tak  już  do wyso­
kiego stopnia rozdrażnione ja k  najgorszy wpływ 
wywierać. W szystkie tutejsze dzienniki uskarżały 
się na niedostateczne zadośćuczynienie, jak ie  Ro­
sya dała za naruszenie naszych granic. Los ks 
Sapiehy świeżym je s t dowodem, że m oskale nie 
m ają przyczyny odpłacać nam  podobnym wyrzu 
tem ; przeciwnie, rząd  nasz pomimo wielkiego ro 
zumienia, jak ie  ma o sobie rząd rosyjski, w swo 
im zakresie tak  ja k  dawniej, oddaje mu jeszcze 
teraz dobre usługi. Śledztwo przeciw ks. Sapieże 
nie tyczy się, o ile ta  spraw a dziś wiadoma, za ­
machu na całość Austryi, a zatem nie chodzi tu 
o zbrodnią stanu, w którym to razie uwięzienie 
staje się praw nie niezbędnem, jeno  o podejrzenie 
popierania najświeższej wypraw y W ysockiego"

Podług wiadomości krążących w  kolach poseł 
skich, zam yślają obie Izby po zebraniu się w d, 
13 i I4tym  załatwić w kilku po sobie następują 
cych posiedzeniach oba projekta rządowe, a  mia 
nowicie projekt ustaw y o swojszczyznie i ustawy 
co do zajm owania się obszerniejszemi projektam i 
Spodziew ają się, że w tym razie rząd przedłoży 
zapowiedziane propozycye tyczące się sądowni 
c tw a , tudzież budżet na rok następny. Celem 
przygotowawczych obrad nad temi propozycyami 
m ają być w ybrane wydziały; poczem obie Izby 
odroczyć się m ają na k ilka tygodni dla pozosta 
wi enia wydziałom czasu do potrzebnych prac przy 
gotowawczych.

Sprawozdanie w ydziału, który zajm ował się 
projektem  ustawy względem uproszczenia czynno­
ści w propozycyach obszerniejszych, w ydrukow a­
no i rozesłano pomiędzy posłów. Sprawozdanie 
przyznaje, że nie raz się zdarza, iż szczegółowe 
obrady w Izbach przew lekają rozprawy, przez co 
cierpi jedność i zasadniczy układ ustawy. Poczem 
następują uwagi, że wzgląd na stronę praktyczną 
spowodował propozycye rządową. W ydział uzna 
za dobre zgodzić się na te uproszczenia, które 
już  w innych państw ach okazały się stósowne- 
mi; jed n ak  trzym ał się tej zasady, ażeby zale­
cone przezeń uproszczenia ani czyniły uszczerb­
ku gruntowności obrad , ani nie przybierały pozo­
ru, jakoby chodziło o ograniczenie autonomii obu 
Izb i politycznych praw  ich członków, czego prze­
cież projekt rządowy nie m a na celu. Wedle tej pod­
stawy wydział nie zgodził się na te puukta pro­
jek tu , któreby w swem następstwie ograniczały 
wolność obrad w Radzie pełnej, a poprzestał na 
przyjęciu tylko tych artykułów, które według jego 
zdania przyczynić się mogą do przyspieszenia i 
uproszczenia postępowania. Te artykuły, które u- 
proszczenie czynności m ają na celu, polegają na 
równoczesnym wyborze wydziałów obu Izb , *po- 
wtóre na praw ie wszystkich członków Rady pań­
stw a brania udziału w obradach swoich wydzia­
łów, wreszcie na zbieraniu się mieszanych komi- 
syj, jeśliby  uchwały obu Izb różnie zapadły. Pom ię­
dzy środki uproszczenia liczy sprawozdanie tak ­
że nieustającą czynność wydziałów po zamknię 
lub odroczeniu posiedzeń.

Presse robi z powodu tego sprawozdania uwagę, 
że rząd nie je s t zadowolony z wydziału, a wno­
sząc z tego, co w tym przedmiocie mówi Wiener 
Abend Post, być m oże, że rząd cofnie cały swój 
projekt.

M rólestw ®  P o ls k ie .
Barbarzyńskie ukazy Murawiewa idą jeszeze 

w dalszym szeregu. Oto w Kuryerze Wileńskim  
z Igo  lipca ogłoszono następujący:

„Zalecenie p . jenerał-gubernatora naczelnikom  
gubernij w ileńskiej, grodzieńskiej, kow ieńskiej, m iń­
skiej, mohilewskidj i  witebskićj, z dnia 21 czerwca 
(3 lipca) r. 1863.

„Przedsiębiorąc środki dla p r z y t ł u m i e n i a  
p o w s t a n i a  w kraju  powierzonym mojemu za­
rządowi, j a  między innemi, 11 (23) czerwca zale­
ciłem okólnie naczelnikom gubernii objawić g r o ­
m a d o m  w i e j s k i m  tak  skarbowych jako  i cza- 
so wo-obowiązko wych włościan, ażeby one w s t r z y ­

m y w a ł y  z a m i e s z k a ł ą  n a  i c h  g r u n t a c  
s z l a c h t ę ,  j e d n o d w o r c ó w  i i n n y c h  r ó  
ż n o c z y ń c ó w ,  atakoż o f ic y  a l i s t  ów,  s ł u ż b  
o b y w a t e l s k ą  i c z e l a d ź  d w o r s k ą  od i 
czestnictwa w powstaniu i od pom agania onemu, 
poleciwszy tym  gromadom z a t r z y m y w a ć  w i n  
n y c h  l u b  p o d e j r z a n y c h  o stosunki z po 
wstańcami, bez różnicy stanu i pow ołania, i oc 
dawać ich najbliższym  komendom wojskowym, 
u c z ą s t k i  z i e m n e  t y c h  o s ó b ,  z s i e d z i b a  
mi  i z n a j  d u j  ą c e m  s i ę  n a  n i c h  g o s p o d a r ­
s t w e m  o d d a w a ć  z wyroku grom ady w uży 
tkowanie w ł o ś c i a n  tych gromad, niemającyc 
rolnych wydziałów  i odznaczających się przytem 
porządnem  życiem (?!) i p r z y c h y l n o ś c i ą  d) 
c e s a r z a  i r z ą d u .

„Tym czasem  dochodzi do wiadomości mojćj, że 
wielu z poszczególnionych wyżej osób, a  takoż 
dzierżawcy m ajątków, rządzcy, ekonomowie itd., 
będąc w stosunkach z powstańcami i gotowi w 
każdym  czasie wziąć udział w powstaniu, przy 
zjawieniu się band w okolicy i przy przejściu ich 
przez wioski, p rzy łączają  się do nich i działają 
z nimi przeciw naszym w ojskom , po rozbiciu zaś 
i pierzćhnieniu bandy, w racają znowu na miejsce 
swojego pobytu i na równi z innymi wiernymi 
swojemu obowiązkowi włościanami, zostają śróc 
grom ady w swoich domach i na swojem gospo­
darstw ie do pierwszćj lepszej zręczności, albo do 
zjaw ienia się w tćj miejscowości powstańców.

„Osoby takie w łonie grom ady nie mogą być 
cierpiane, tem bardzićj że one do zdrady wieruo- 
poddańczemu obowiązkowi, dodają  jeszcze obłudę 
względem rządu i władz miejseowych, udając sie 
bie przed niemi za spokojnych, uczciwych i wier 
nych przysiędze w ł o ś c i a n .  (Murawiew więc sam 
przyznanje, że w ł o ś c i a n i e  biorą żywy i dobro 
wolny udział w powstaniu P. R.)

„W  celu zapobieżenia tak  wstrętnem u oszukań 
stwu i dla przecięcia tym osobom na przyszłość 
środków w prow adzania w błąd miejscowych władz 
wojennych i cywilnych co do swoich postępków 
i uchylania się tym  sposobem od zasłużonej k a ­
ry, zalecam waszćj Ekscelencyi, nakazać wojen 
nym powiatowym naczelnikom , ażeby oni osobi 
ście i przez podległych im sprawników powiato 
wych, objawili gromadom wiejskim tak  skarbo 
wych jak o  i czasowo-obowiazkowych włościan, że 
ponieważ tym gromadom wiadomemi być muszą 
postępki i sposób myśli m ieszkających śród nich 
ofieyalistów, ekonomów, 'dzierżaw ców  i innych 
szlachty i różnoczyńców, ją k  również obyw atel- 
skićj czeladzi dwornćj, a  zatem każda grom ada 
powinna w edług wszelkićj słuszności wskazać 
kogo z wymienionych wyżćj osób u w a ż a  o n  
z a  n i e z  a s ł u g u  j  ą c  e g o  n a  z a u f a n i e  poc 
względem stosunków z powstańcami, dostarczania 
im żywności, ukryw ania, werbunku i osobistego 
udziału w powstaniu, a  takoż co do podejrzanego 
w y d a l a n i a  s i ę  z m i e j s c a  pobytu. (Jeżli więc 
jak i włościanin a naw et włóczęga, „nie m ający 
rolnego udziału", lub ajen t policyi miejscowej bę 
dzie chciał zabrać grunt czyto właściciela większe 
go czy w łościanina innego, wystarczy oskarżenie 
go, iż uw aża go „za niezasługującego na zaufa 
nie" lub podejrzanego z powodu w ydalenia się 
chwilowego z m iejsca pobytu. Czyż kiedykolwiek 
w świecie rabunek i grabież więcćj była upra 
wnioną a  nawet jaw nićj nakazaną rozporządzenia 
mi rządu ? czyż którykolwiek z tak  nazwanych 
komunistów zuchwalćj obalał zasady praw a wla 
sności, ja k  rząd rosyjski i jego  prokonsul na Li 
twie w ukazach i zleceniach urzędowo ogłaszanych? 
Ktokolwiek zaś zna zdem oralizow aną, chciwą a 
samowolną biurokracyę mosk., może sobie przed' 
stawić straszne gw ałty  i grabierze, do jak ich  roz­
szerzy drogę ten ukaz okólnik M urawiewa P. R. Cz.) 
Obok czego polecić szczególniejszemu dozorowi 
wojennych naczelników i powiatowych sprawni 
ków, ażeby przy stanowieniu wyroków grom adz­
kich zachowywali zupełną sprawiedliwość, bez 
żadnej stronności i pobłażania, a  takoż bez nie­
nawiści i niechęci.

„Po zebraniu tych w skazów ek, naczelnicy wo 
jenni obowiązani są sprawdzić o ile można ich 
słuszność, a  następnie uwięziwszy osoby, które 
rzeczywiście okażą się winnemi udziału w po­
wstaniu lub pom aganiu powstańcom przez dostar­
czanie żywności i daw anie przytułku w folwar 
kach, lasach i w ogóle na gruncie do nich nale­
żącym, uczynić rozporządzenie o nałożeniu se- 
k w e s t r u  n a  i c h  m a j ą t k i ,  użyć niezwłocznie 
w myśl § 19 d a n ć j  przezemnie instrukcyi o w ojen­
no cywilnym zarządzie, znalezione u tych osób 
z b o ż e  n a  p r z  e ż y  w i e n i e  w o j s k a :  s p r z e  
d a ć  i c h  r u c h o m o ś c i  i w y r u g o w a ć  i c h  
r o d z i n y  z m i e j s c  z a m i e s z k a n i a .  O wpro 
wadzenie w wykonanie niniejszego rozporządzenia, 
ja k  również o osobach, które zostaną uwięzione, 
donieść naczelnikowi gubernii.

Jenerał piechoły Murawiew  2."
— W yszły cztery rozporządzenia Rządu Naro 

dowego w W arszawie. Pierwsze tyczy się upro­
szczenia co do publikacyi rozporządzeń, których 
każdy egzem plarz dotąd byw ał pieczęcią Rządu 
Narodowego opatrzony, co dużo zabierało czasu i 
opóźniało eskspedycyą. Drugie opiewa, że wszy­
scy urzędnicy, usuwani przez rząd moskiewski 
z powodu usług oddawanych Rządowi Narodowe 
mu, m ają teraz i naprzyszłość w szelaką odbierać 
pomoc; urzędy, z których rząd moskiewski usunie 
osoby z powodów politycznych, nie m ają być zaj­
mowane przez n ikogo ; ktoby je  zajął, wyjętym 
będzie z pod p ra w a ; w ykonanie tego rozporządze­
nia poleca się urzędom cywilnym, a co do Litwy 
i Rusi, w yjdą osobne ustawy. Rozporządzenie to 
datowane z 8go czerwca 1863 r. Trzecie rozpo­
rządzenie z 27go czerwca b rzm i: W ładze na- 
jezdnicze rozkazały przedstawić sobie kandyda­
tów na sekw estratorów  i urzędników skarbo­
wych. Rząd Narodowy postanaw ia na wniosek 
wydziału spraw  w ewnętrznych, że każde przed­
stawienie kandydatów  na te urzędy uważa się za 
zbrodnię stanu , i pociąga za sobą niezwłocznie 
najsurow szą karę. Czwarte rozporządzenie opiewa, 
że rząd najezdniczy dnia 6go m aja  gubernatorom 
cywilnym przesłał zalecenie, ażeby słuchali rozka­
zów najezdniczych naczelników wojennych powia­
towych, celem urządzenia straży wiejskich i miej­
skich, utworzonych z mieszkańców wsi i miast, 
m ających być użytemi przeciw wojsku narodowemu, 
łząd  narodowy postanawia, aby wójci i burmistrze 

formowali straże bezpieczeństwa celem wspierania 
w ojsk powstańczych i wykonyw ania na miejscu 
rozkazów Rządu Narodowego. Te straże, pod do­
wództwem wójtów i burmistrzów, m ają być odda­
ne pod zarząd bezpośredni miejscowych władz cy­
wilnych i wojskowych narodowych. Wójci i bur­
mistrze i wszystkie osoby wchodzące w skład s tra ­
ży bezpieczeństwa, gdyby przedsięwzięli cośkol­
wiek paraliżującego powstanie, m ają być u w ażan i!

za zdrajdów i ukarani za wyrokiem trybunałów 
rewolucyjnych. W ykonanie poleca się władzom na­
rodowym; dla Litwy i Rusi osobne w yjdą rozpo- 
dzenia.

— Korespondent z Konińskiego donosi do Dzień - 
nika Poznańskiego w liście z 5go lipca:

„Dnia 2go lipca r. b. kolum na pod dowództwem 
podpułkow nika T arasienki, wyruszyła rano z K a ­
lisza, i około l ig o  rano przybyła do m iasteczka 
Koźminka. W jednej chwili otoczyła miasto i p rzy­
trzym ała wszystkich tam  przybyłych za sp raw un­
kami, a pomiędzy niemi i młodego 151etniego 
chłopca. Po dokonanej rewizyi znaleziono przy 
pomienionym chłopcu ‘z nazw iska G ąsiorow skim , 
rewolwer. Obatożyć i przyjąć fałszywe zeznanie 
pod batam i od Gąsiorowskiego, jakoby  rew olw er 
posiadał od właściciela dóbr Koźminek, było rze­
czą jednej chwili. Po czem bohater Tarasienko 
pędzi z kozakam i do dworu w łaściciela Koźmin­
ka i żąda od niego w ydania broni. Gdy ten zaś 
zaprzecza i daje słowo honoru, że żądanej nie 
posiada broni, podpułkownik Tarasienko, bez w zglę­
du, że właściciel dóbr znacznych Koźminek, p. 
Biernawski je s t sędzią pokoju, a zatem urzędni­
kiem szóstej klasy, bez względu, że je s t radzcą 
powiatowym i  był niegdyś wojskowym polskim 
chlubnie walczącym, każe wołać kozaków  i w obec 
żony, dzieci, wszystkich domowników i zbiegłych 
z m iasteczka mieszkańców batoży go niem iłosier­
nie. Nie dość na tem jeszczcze, Tarasienko a re ­
sztuj 3 wszystkich obecnych gości i ja k o  dowody 
swoich bohaterskich czynów prowadzi z sobą je ń ­
ców, idąc dalej na nowe lupy i Iowy. Podobna 
scena odbyła się w Sulimowie z panem  Glotz 70 
letnim starcem , którego jednakże nie aresztowano. 
Po dwóch dniach wodzenia p. Biernawskiego ze 
sobą w różne strony bez żadnego śledztwa, pod ­
pułkownik Tarasienko aresztowanego uwalnia, 
zalecając mu milczenie. (Donoszą nam, że szano­
wnego p. B iernawskiego pędzono piechotą na sznu­
rze przy koniu. Nie wiemy o ile ta  w iadomość jest 
pewną. P. R. Cz.). Otóż to je s t d ru g i, podobnie 
bohaterski czyn przez podpułkow nika T arasienko 
dokonany, albowiem kilka tygodni temu zacnemu
panu Bar  m ieszkańcowi stałemu w W. Ks.
Poznańskiem wyliczył 80 batów i dotychczas go 
więzi, niedozwalając się przyznawać przed sądem 
do otrzym anych razów. Takie je s t postępowanie 
naczelników rosyjskich. Zapraw dę knutem, kijem  
i niewolą łatwo ja k  Tarasience zdobyć sobie za 
dowolnienie kierowników petersburgskich jak o  i 
laury dokonanych bohaterskich czynów nad bez­
bronnym ludem.

NB. Proboszcz miejscowy, przybywszy pocie­
szać nieszczęśliwą p. B iernaw ską, został przez 
żołnierzy moskiewskich nielitościwie na rozkaz T a ­
rasienki skatow anym ."

„Z  Augustowskiego 3  lipca. Będzie temu już p a ­
rę tygodni, ja k  dzielny nasz dowódzca Suzin sto 
jacy obozem w lasach B alw ierzyszkow skich, w y­
kręcał się od Moskwy, która ze wszystkich stron 
go otaczała. We wsi I w a n i s z k a c h ,  kędy miały 
przechodzić trzy roty piechoty z gw ardyi carskiej, 
postawił w karczm ie swój oddział (kiedy?), drugi 
zaś oddział, który przj'szedl mu w pomoc pod  
dowództwem Hłaski, postawił w lesie na prawem 
skrzydle, aby przyjąć Moskali we dw a ognie, a 
w razie rejterady moskiewskiej w ypaść z tyłu i 
rąbać. Jakoż gdy nadeszły owe 3 roty, wzięli je  
nasi we dwa ognie z takim  skutkiem , że m ajora 
dowodzącego temi rotami i w s z y s t k i c h  oficerów
sprzątnęli, tak, że ledwo feldfebel pozostał, który 
później dowodził. Zaczęła M >skwa rejterow ać bez 
wystrzału, gdy młody dowódzca H lasko stracił 
przytomność, i nie korzystając z popłochu, nie w y­
szedł z lasu i na rejterująeych Moskali nie ude­
rzył. Skorzystali Moskale z tego momentu chw ia­
nia się , odwrócili się i chcieli napaść na karczmę. 
W tedy dowódzca Suziu widząc niebezpieczeństwo 
zmuszony był w yjść z karczmy, i odstrzeliw ając 
się na gołem polu, cofać się w las, gdzie bardzo 
dotklitwą stratę ponieśliśmy, bo choć m am y tylko 
28 w zabitych i 5 rannych, podczas kiedy Mo­
skw y oprócz 6 oficerów zginęło mniej więcej ze 
130, u nas zginął sam dowódzca SuziD. Był on 
wielce szanowany przez swych podwładnych i miał 
ogromną sym patyą u włościan, tak , że wciąż za ­
kupują za niego nabożeństwa żałobne. W krótkim 
czasie imię jego  tak i rozgłos zyskało u wszystkich, 
że każdy tylko w jego  szeregi chciał się udawać. 
Pochowanym został w mieście Serejach przy u- 
dziale licznie zebranego duchowieństwa i publi­
czności.

„W dniu 5 b.m . poszło 8 rot piechoty, 4 szwa 
drony jazdy i 6 arm at w lasy sejneńskie na od­
dział W awra. Dowódzca ten pomimo, że nie liczył 
więcej ja k  z 500 u siebie ludzi, stoczył walną bi­
twę pod S a p o c k i n i a m i  i pomimo ogromnie 
nzew ażającej siły, położył 200 Moskwy i w szelką 
broń zdobył na poległych otrzym awszy sam plac 
boju. W  tem nadciągnęły z Grodna posiłki Mo­
skwie w ilości czterech rot. W awer znowu stoczył 
ootyczkę z Moskwą dnia 7 b. m. i również p o ­
trafił porazić Moskali, chociaż sam przy tćm s tra ­
cił obóz. Ależ i sam W awer również świeżo n a ­
padł na obóz moskiewski i zabrał dużo amunicyi 

broni, teraz znowu nadciągnęły posiłki moskwie 
Bogu wiadomo, jak  się w ykręci, bo koniecznie 

chcą oddział jego zniszczyć i samego W awra za- 
rić lub w niewolą zabrać. Z naszej strony w oby­
dwóch tych potyczkach poległo ze 60.

„W Kilbartach konsystujące wojsko odgraża się 
ciągle wyrżnięciem wszystkich Polaków, zostaje 
ono pod dowództwem kapitana Karpowicza, mo­
skala, który je s t osławionym okrutnikiem. Ciągle 
on podburza żołnierzy do zrabow ania i wyrznię 
cia, tak, że wszyscy mieszkańcy wynieśli się do 
Prus t. j. E jtkun na mieszkanie, a  nawet i u rzę­
dnicy komorowi, chociaż są gorliwymi rosyjskim i 
urzędnikami.

„Przytaczam  tu jeden  z tysiącznych dowodów 
sprawiedliwości moskiewskićj i p róbę’ tak  zw a­
nych sądów wojennych i ta k : temu parę m iesię­
cy ogromnie zrabowali Moskale folwark Antonowo 
i pobili ofieyalistów i porozganiali ludzi, a gdy 
dzierżawca Szabuniewicz podał skargę do je n e ra ­
ła Liehaczewa, ten kazał go przyaresztować i od ­
wieść do D ynaburga; p 0 odsiedzeniu paru mie- 
sięczuern przywołują go przed sąd tak  zwany w o­
jenny i powiadają, że jeżeli chce byćw oluym , to 
niech podpisze, że niema żadnej pretensyi, inaczćj 
bowiem jeszcze może posiedzieć z rok. Szabunie- 
wiez dał się namówić, przyrzekają go zwolnić po 
podpisaniu mówiąc, że dla formaluości niektórych 
tylko jeszcze posiedzi parę dni. Jakoż przyw ołu­
ją  go w istocie po kilku dniach i czytają wyrok, 
że za obrazę w ojska skazuje się na 12 lat cięż­
kich robót. Szabuniewicz apelowa! w W iluie; m a­

j ą  mu o parę lat skrócić karę, zam iast coby go 
uwolnili, wynagrodzili mu stra ty  i ukarali w ojsko, 
bo parę tysięcy ludzi pod przysięgą może zeznać,
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że go zupełnie zrabowano i zrobiono mu szkody 
na 6000 rs.“

- -W ia d o m o , iż Moskale wziętych w niewolę 
W łochów i Francuzów  w potyczce pod Krzykaw ką, 
® y Dle mogli na nich wymusić listów oskarżających 
powstańców skazali, na więzienie do Syberyi. Oto 
ńązwiska skazanych: Ludwik Caroli^(z Bergamo), 
• Józef Cleriti (z Como), Lucyan Wenli (zV antone), 
Jakób Yenli (z Ventone), Ambroży Giupponi (z 
Bergamo), A leksander Venanzio (z Bergam o), A- 
chiles Bendi (z Forli). F rancuzi: Karol R ichard 
(z Strasburga); Emil Androli; Alfred Die (z P a ­
ryża).

—  K orespondent z Brodów do Gazety Narodo­
wej w liście z 9 lipca pisze co n astęp u je :

Udzielam wam odpisu jednej z depesz scbwy 
tanych przez powstańców w nocy z d. 30 czerwca 
na 1 lipca, wysłanej kuryerem  pocztowym z Bro­
dów do Radziwiłłowa. (Podajem y ją  w tłomaczeniu 
polskiem)

„Jego Excelencyi B. I. Kreuterowi, Nr. 130. Bro- 
dy d. 18/30 czerwca 1863.

Miłościwy Panie, Bogdanie Iwanowiczu!
odpowiedzi na wezwanie W aszej Excelencyi 

do nr. 194, które dziś o trzym ałem , mam zaszczyt 
podać W'am Miłościwy Panie następujące wiado­
mości, dotyczące buntowników, w Berlinie znacho- 
uzących się.

B anda 800 lu d z i, przybyw szy zeszłej nocy od 
granic królestw a Polskiego, do Berlina, zam ierza­
ła  oczekiwać w tern miejscu reszty swoich tow a­
rzyszy.

Uprzedzony o tem podpułkownik Kunste, wydał 
natychm iast znachodzącym się tutaj wojskom ta j­
ny rozkaz do otoczenia tych ludzi. O rozkazie tym 
ego sztabsoficera, jakkolw iek  tajnie był wydanym, 

musieli się zapewne powstańcy dow iedzieć, bo 
lem natychm iast p lan  swój zmienili, postanowi- 
8zy przejść tego samego dnia naszą granicę w 

Kierunku ku Buczynowi, (niedaleko od mytnickie- 
unostnickiego?) posterunku naszego.

Nie wiadomo jeszcze , czy zam iar swój ci po­
wstańcy w ykonali; ale między innem i podpułko­
wnik Kunste ze swojej strony przyspieszył swoje 
rozporządzenia, i dzięki jego  zapobiegliwości uda­
ło się będącym pod jego  rozkazam i wojskom 
schwytać buntowników w własnym obozie, zało­
żonym przez nich naprędce w Berlinie, 40 powó- 
zek z bronią i am unicyą i 40 jeńców, którzy przy­
wiezieni zostali do Brodów, również ja k  i 12 po­
w stańców , dziś w Buczynie pojm anych, którzy
swoją drogą naczelnikowi powiatowemu oddani 
zostali.

Sądząc to powinnością m oją donieść o te m , co 
wyż wyłożyłem, do wiadomości W aszej Ekscelen- 

nie mniemam rzeczą zbyteczną d o d ać , że po- 
. stojąc pod dowództwem W ysockiego, ma-

niezawodnie w tych dniach, i to w ja k  najk ró t­
szym czasie, napaść na nasze granice, i to w kilku 
punktach naraz. Dlatego sądzę koniecznem uprze 
uzić W as Miłościwy P an ie , ażali w tym celu nie 
uznasz niezbędnem zarządzić co potrzeba gwoli 
wzmocnieniu posterunków na naszej granicy zna- 
z ło io n ^ ^ h  a w P°wierzonym Wam okręgu ro-

A rzetelnym szacunkiem i t. d. mam honor być 
Miłościwy Panie W aszej Ekscelencyi pokorny sługa
F. Eberhardt.11

Do wyświecenia tej depeszy słów k ilka dodać 
musimy. Mówi pan konsul, że powstańcy zapewne 
“ u?leI,1L dowiedzieć się o tajnym  rozkazie c. k. 
po pułkownika, otoczenia ich i rozbrojenia i dla 
tego postanowili wyruszyć osta tn iego  czerw ca z o- 
bozu. Z całego zaś planu operacyjnego jenerała  
W ysockiego widać, iż kiedy ęlnia 1 lipca o godzi­
nie 3ej rano miały wszystkie trzy oddziały stanąć 
pod Radziwiłłowem, to ju żc iż  30 czerwca musiały 

Jjsć  z obozu z Berlina. Że zaś o tajnym  rozka- 
J 6, C j .’ P°dpułkow nika Kunste i o przyspieszeniu 
.  ̂P . uienia tego rozkazu, o czem pomimo tej ta 
jem nicy tak  dokładnie zawiadomiony był pan kon- 
SP. moskiewski w B rodach , powstańcy w berliń­
skich lasach obozujący nic nie wiedzieli, na jle­
pszym dowodem je s t przytoczona przez pana kon­
sula okoliczność, iż schwytano 40 powózek z bro­
nią i am unicyą, napadłszy zupełnie niespodzianie 

a zajętych gotowaniem obiadu powstańców. Z te­
go powodu spytaćby się można pana konsula, 
kto go tak  dokładnie o tajnych 
c. k. władz wojskowych i o ich 
wiadom ił?

, ~  Rząd m oskiewski zaprowadził znów nowe 
nvoh rZCnn - W Pa8zPortach przez siebie w ydaw a- 
m-7Pri \  mi er,aj.ąc Paszporta dawniejsze, o czem  
n u i-ce  J dniami podaliśm y, w ydał teraz nastę-

° Zp0r- ądzenie ogłoszone w Dzienniku Po­
wszechnym z 7g0 lipca:

W w a ^ w v r f 0 J ' W ' W- N am iestnika Kró- 
> 3 ąnem zostało do władz właściwych

rozporządzenie, al.y w liczbie dowodów kw alifika­
cyjnych do pozyskania przez mieszkańców Króle­
stw a paszportów tak  za granicę, jako też  do W ar 
szawy i z. W arszawy oraz z gubernii do gubernii, 
w ym agane były świadectwa właściwych kas, -  iż 
osoby żądające paszportu, j eżeli nl • obowią_ 
zkowi ponoszenia podatków, opłat i składek, bądź 
z posiadanych nieruchomości, bądź od handlu, pro­
cederu i tp., w opłacie takowych nie zalegają i

ry  pojął, że niemniej interes Europy ja k  interes 
ludzkości w ym aga stanowczego załatw ienia?

Jakże  można niewidzieć w opuszczeniu Polski 
dwóch najgroźniejszych niebezpieczeństw na przy 
szłość dla Europy, to je s t tryumfu rewolucyi lub 
tryumfu panslawizm u?

Polska w rozpaczy swej rzuciłaby się w obję­
cia demagogii europejskiej. Z drugiej strony, j a ­
każ siła zdołałaby ocalić przed napływem pansla­
wizmu narodowość polską od gwałtownego wytę* 
pienia. Bolesny dylem at! a Bóg wie, jak iby  nawet 
mógł stąd wyniknąć dla św iata!

Działanie pokojowe, które się w tej chwili od 
bywa, nie ma innego celu, jak zażegnać to po­
dwójne niebezpieczeństwo. Lecz powtarzamy raz 
jeszcze, tylko wytrwałość może doprowadzić do 
skutku to przedsięwzięcie; gwałtownością i groż 
bami można je  tylko narazić.

miejscowa i zagraniczna.

pana 
rozporządzeniach 

przyspieszeniu za-

« o y  Dez takich świadectw, żadne podanie o 
szport rozpoznawanem nie było.u

pa-

F r a n c y a.
Pan Lim ayrac następnie odpowiada w Consłiłn

w numerze z n i e d z i d " ^ ™ ’ któr?  zam^ c ,l iś m y  
L a  Patrie  poświę<ńła kwegt . lskiej ku} 

napisany w wyrazach ak gw ałtownych i tak le­
kcew ażący działanie dyplomatyczne trzech mo­
carstw, że k ilka obcych dzienników, a  mianowicie 
In depen den ce belge nie mogły się W8trzymać od 
jw ag i iż artykuł ten je s t w zupełnej disharmonii 

pohtyl;ą rządu francuzkiego.
Disharm onia je s t tak  w idoczną,_ iż nieuważali- 
y za potrzebne, kłaść na to nacisk. Mieliżeśmv

powtarzać, cośmy ju ż  tak  często mówili, i e pon_ 
y  <l. rz3:du francuzkiego niezejdzie z drogi, ja k ą  j ej  
w y ę y  je j  oboiciązlii ja k o  wielkiego mocarstwa 
1 J eJ f y mpa ty i dla narodu nieszczęśliwego i boha-

e S i " " 5, wpie  polityka ta 
rzymac się będzie zawsze w.równym odstępie od 

gwałtowności ja k  0d słabości?
° §i naraz 'iaby tylko te w ielkie intere- 

i6kWZ1- y i Z  ręk5 trzy mocarstwa. A co się
mnłAł.8 u ’ * * ^  przypuszczać zdoła jako  
możebną w kwestyi teg0 rzędu ‘
Napoleona III. v

Czyż rząd cesarski nieobjawił
s k i l i?  oaJ7 bitnjej sym pątyi 8wej dla spraw y poi 
sk le j?  Czyż rząd cesarski nie był pierwszym.

pod panowaniem

od pierwszej 
pol- 
któ-

H r a k o w  13 lipca. Według źródeł urzędowych 
przytrzymano w ciągu ostatnich trzech dni podczas 
obław (wieś w Złoczowskiem w śród lasów P. R. Cz.) 
w mieście i po przedmieściach 15stu młodych ludzi 
posądzonych o udział w powstaniu, tudzież jedną 
dziewczynę; 3ch przywieziono tu ze stron dalszych 
Wczoraj wydalono za granicę drogą na Wiedeń 2 
Anglików, 2 Francuzów i 3 Szwajcarów, a dziś wy 
wieziono 6 internowanych do Ołomuńca.

—  Wczoraj odczytano z ambon tutejszych list pa­
sterski Wikarego dyecezyi krakowskiej X. bisku; a 
Gałeckiego z powodu nadużyć, jakich się dopuszczoro 
podczas pogrzebu ajenta policyjnego Kroczaka.

—  Wikary apostolski dyecezyi tutejszej zamianował 
kanonikami katedr, oprócz: dawniej już wymienionego 
proboszcza WW. Świętych, X. Matzke, dwóch kapła­
nów dyecezyi tarnowskiej: X. Bonawenturę Bogdalika, 
b. profesora teologii przy seminaryum tarnowskiem, 
proboszcza parafii Czarny Dunajec i X. Oswalda Ru 
sinowskiego, Dr. Teol. prof, seminaryum w Tarnowie.

—  Donoszą nam ze Słomnik z Kongresówki, że 
wdowa po włościaninie Adamie Mazurkiewiczu z Łu- 
czyc zaniosła tam skargę o zabicie jej męża w d. 7 
lipca w południe przez jakiegoś żołnierza austryackie- 
go w przechodzie ze wsi Prawdy do wsi Łuczyc, gdy 
tenże wraz z 8 innymi przemytnikami przenosił cu 
kier.

Przemyśl 12 lipca.
(H.) Dnia lo g o  b. m. odbyło się nabożeństwo za 

łobne w kościele katedralnym za poległych i pomor­
dowanych braci naszych w Koronie, Litwie i na 
Rusi. Kościół dość obszerny ledwo pomieścił pobo­
żnych .

Staraniem tutejszych zacnych niewiast, odpowiednio 
do wielkości uroczystości tego nabożeństwa był ko­
ściół ubrany. Wszystkie ołtarze kirem obciągnięte, ka­
tafalk wśród krzewów |i kwiatów rzęsisto oświetlony, 

nad nim krzyż w koronie cierniowej. Ogród Medy 
cki dostarczył wielkiej ilości krzewów, tak że i bocz 
ne ołtarze w nie przybrano. Cechy i bractwa z cho­
rągwiami i światłem wzięły udział w tym smutnym 
chrześciańskim obrzędzie. Nabożeństwo było skromne. 
Proboszcz kapituły celebrował, z kanoników gremial­
ny cli niebyło żadnego.

Przed samem nabożeństwem doszła nas wiadomość 
wielce smutna o uwięzieniu księcia Adama Sapiehy. 
Podwójnie smutni, spieszyliśmy do przybytku pańskie­
go, by się pomodlić i pożalić. Książe Adam, to jakby 
tutejszy. Krasiczyn zwykła jego siedziba niemal przed 
mieście Przem yśla. Znają tu w szyscy księcia, poważają 
go i kochają dla jego osobitycli przymiotów i zasług 
obywatelskich, tudzież serdecznej miłości Ojczyzny: na 
nas też Przemyślan uwięzienie księcia Sapiehy zrobi­
ło najprzykrzejsze wrażenie.

Od trzech miesięcy uwięziony także powszechnie 
kochany i ceniony obywatel tutejszy p. Piotr Zamba- 
sowicz, ojciec licznćj rodziny, zajmuje dotąd wilgo­
tną izdebkę więzienną. Los jego wszystkich nas tu 
szczerze obchodzi. Staraliśmy się usilnie zbadać przy 
czynę tak ostrego i długiego więzienia. Zeznanie 
dwóch ludzi, których, wsparł datkiem, zamyślających 
niby udać się za walczącymi, ma jak słyszeliśmy 
stanowić całą winę więźnia, a może też równoczesna 
niewola zacnego i godnego syna jego w Kielcach ob­
ciąża winę ojca.

Od kilkudziesięciu lat p. Piotr Zambasowicz jest u 
nas gospodarzem najporządniejszego i niemal jedyne­
go w ręku katolika zostającego domu zajezdnego. 
Dziś obywatele przybywający do Przemyśla, poczytu­
ją sobie za obowiązek zajeżdżać do hotelu jego, aby 
do licznych cierpień jego nie przyczyniła się jeszcze 
ruina majątkowa.

—  W ciągu dnia l ig o  i !2go lipca dosięgła naj­
wyższa temperatura 23°,0 najniższa -f- 10°0, obie
12go najwyższy stan barometru 331”’,94 o godzinie 
2giej po południu l i g o  i o 6tej rano 12go, najniższy 
331”’,02, wieczór 12go o godzinie lOtęj; wiatr ciągle 
słaby zmiennego kierunku, pogodny stan nieba mącony 
chmurami ciągnącemi od wschodu; z rana 13go lipca 
o godz. 6tej doszła temperatura powietrza d o -f-  13",9 
R., wysokość barometiu do 331'”, 15.

—  Jutro we wtorek dnia 14go lipca, Ś. Bonawen­
tury doktora.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wrocław 10 lipca. Dziś praktykowano ceny 

następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz la zy)

przed. śred. pośl.
Pszenica b ia ła ..................................... 82-84 80 72-76
Pszenica żółta  ......................  80-81 77 72-75
Ż y to ..............................................  54-56 53 51-52
J ę c z m ie ń ......................................   40-41 39 36-37
O w ie s ........................ • • • . . .  32-33 31 29-30
G r o c h ..............................................   50-52 48 44-46
Rzepak (za 150 funt. brutto) . . 227 215 207

PRZEGLĄD POLITYCZHY.
Depesze telegraficzne.

R a r y ż  11 lipca. Monitor ogłasza depeszę kon­
sula francuskiego w  Nowym  Jorku z dnia 1 lipca 
następującej treści: Telegram  z San Francisco d o­
nosi o poddaniu się  Meksyku. M onitor pisze: Ob­
ce dzienniki ogłaszają mniemany list Cesarza do 
hrabiny Platerowej (matki straconego hr. Leona  
Platera). List ten nie byl przez J. C. Mość na­
pisany.

L o n d y n  10 lipca. M orning Post p isze : Rosya 
chciałaby rozwiązać kw estyę polską przez wytę­
pienie rasy polskiej. Czyżby lud angielski móg; 
patrzeć spokojnie, ja k  Rosya dokonywa tego za­
machu ? Jedynem  przeto rozwiązaniem, o jakiem  
myśleć można, jest przywrócenie Polski jak o  u- 
dzielnej narodowości. W tej chwili Polacy w ta 
kiej zostają rozpaczy, że niechcąc o niczem sły­
szeć, trw ają przy swojem, przedstaw iając Europie 
następującą alternatyw ę: Czy gotowi jesteście wi 
dzieć nas wytępionych, czy też chcecie odbudo 
wać Polskę? Zapraw dę, ciężko to mieć przed 
sobą tak ą  alternatywę, w której jedno i drugie 
orzeczenie zarówno k łopotliw e; lecz niemasz innej 
drogi. Inna kombinacya polityczna m ogłaby je ­
szcze przysporzyć nam trudności, lecz pod tym 
względem  jesteśm y dość szczęśliwi, gdyż Austrya, 
jak to widzieliśmy (M,'. Post odwołuje się do swo­
jego zdania poprzedniego o obradach R ady pań­
stwa w kwestyi polskiej. Red. Cz.) idzie pod n a ­
ciskiem opinii publicznej w kierunku rzetelnym. 
Ma ona do w yboru między przymierzem świętem, 
porzucając politykę liberalną a nadzieją zostania 
pierwszain mocarstwem w Niemczech przez zwią­
zanie się z F rancyą i Anglią. Patrząc z założo- 
nemi rękam i na  w ytępianie rasy polskiej, trzy 
mocarstwa byłyby w przyszłe wieki odpowiedział 
nemi za zbrodnie, które powstrzymać są zdolne.

L o n d y n  11 lipca. Nota angielska do gabinetu 
petersburskiego mówi na wstępie, że lord Russell 
zamiast dyskutować, chce praktyczne przedstawić 
propozycye. Główną je s t rzeczą przywrócenie zau­
fania, adm inistracya narodow a, panowanie praw a 

wolność religijna. Dla tego Anglia proponuje za 
podstawę do przywrócenia pokoju wiadome sześć 
punktów, zawieszenie broni i konferencyę państw 
podpisanych na traktacie wiedeńskim.

L o n d y n  11 lipca. W iadomości z Nowego Jo r­
ku z d. 1 b. m. donoszą: Hooker złożył dowódz­
two; Meade zamianowany jego następcą. Lee gro­
madzi siły swoje wdłuż kolei żelaznej w hrab­
stwie Cumberland. Prezydent konfederacyi połu­
dniowej Davis rozpisał nowy pobór do wojska. 
Jnioniści wysadzili 26 czerwca jedną warownię 

w Vicksburgu. Doniesienia z Meksyku mówią, że 
stolica Meksyk została w d. 30 m aja opuszczoną 
przez wojska m eksykańskie, które się cofnęły do 
Cuernavaca, a w d. 5 czerwca obsadziła ją  dywi 
zya jenera ła  Bazaine.

L o n d y n  12 lipca. Dzisiejszy Observer mówi, 
że królowej towarzyszyć będzie w jej krótkiej do 
Niemiec wycieczce hr. Granville, a nie hr. Russell. 
(Królowa jedzie w przyszłym miesiącu do Rose- 
nau, posiadłości niegdyś męża jej w księstwie ko- 
burskiem. Red. Cz.)

T u r y n  10 lipca w nocy. Stam pa  donosi: Kon-
seus na budowę kolei żelaznych kalabryjskićj 
sycylijskićj tudzież na nabycie kolei W iktora 
Em anuela udzielony został towarzystwu Latitte.

T u r y n  11 lipca. Pięcia  p rzy w ó d zeó w  rozbój­
ników neapolitańskich, między nimi Cipriano La- 
gala, osławiony dla licznych okrucieństw swoich, 
jochwyceni zostali wczoraj przez w ładzę w łoską 
w porcie genueńskim  na pokładzie parow ca fran­
cuskiego, za przyzwoleniem konsula francuskiego.

N e a p o l  10 lipca. Zapewniają, że n a  wstawienie 
się F rancyi, jenerałow ie Bosco, Lavara, Dusm et i 
Pisacane znani z wspierania rozbójnictwa, wyda- 
eni zostali z Rzymu.

B u k a r e s z t  11 lipca. Dotychczasowy jeneral- 
ny konsul rosyjski, rzeczywisty radzca stanu Giers, 
zamianowany został nadzwyczajnym posłem i peł­
nomocnym ministrem rosyjskim w Teheranie. N a­
stępcą jego będzie bar. Offenberg.

K o n s t a n t y n o p o l  11 lipca. Z wielkiem po- 
wszechnem zadziwieniem Porta czyni przygotow a­
nia wojenne. Pod wodzą serdara Omera paszy 
zgromadzone będą u Bosforu siły 30,000 ludzi, a 
Nurza pasza otrzym ał nakaz udania się natych­
miast do armii rumelskiej i objęcia nad nią do­
wództwa. Tw ierdza Szumią postaw ioną będzie w 
stanie obronnym, a  do Kars posyłają amunicyę i 
zapasy żywności. Słychać, że powodem tych u- 
zbrojeó je s t powstanie na Kaukazie.

Dzisiejsze doniesienia z teatru wojennego przy­
noszą nową wiadomość o kilku potyczkach, a m ia­
nowicie o trzech utarczkach w Kaliskiem  nad je ­
ziorem Gopłem (7 t. m.), pod W alewicami (8 t. m.) 
i w okolicy Piotrkowa; w Augustowskiem pod 
Sapoćkinami 5 i 7go t. m.; dalej donoszą o wzro­
ście powstania w grodzińskiem Województwie i o 
ruchach powstańczych na Wołyniu.

Co się tyczy potyczek w Kaliskiem, dnia 7 t. m. 
była m ała utarczka w Konińskim powiecie nieda­
leko jeziora Gopła pod N o w ą - W s i ą ;  starł się 
tam oddział jazdy  polskiej z M oskalami i obie 
strony straciły po kilkunastu ludzi. i ) nja 8 t. m. 
pod W a l e w i c a m i  w okolicy Łow icza stoczono 
utarczkę, o której rezultacie niem am y jeszcze do­
niesień ; a  chociaż biuletyn m osk iew sk i, zamie­
szczony w D zienniku Poioszechnym z l ig o  t. m. 
przypisuje Moskalom zw y cięzco  i utrzym uje, że 
oddział m oskiewski z półtrzeci kompanii piechoty 
i 75 kozaków złożony rozbił oddział polski 1000 
ludzi liczący, mnóstwo zabił u sam najmniejszej 
nie poniósł straty , jednak  znając fałszywość tych 
biuletynów, żadnego jeszcze z niego o rezultacie 
tej utarczki nie możemy wyciągać wniosku. Inny 
biuletyn moskiewski ogłoszony w W arszawie 11 
t. m. mówi jeszcze o trzeciej utarczce w Kaliskiem 
w której Moskale mieli rozbić oddział Litticha i 
samego dowódzcę zabić; lecz niepodaje ani dnia, 
ani miejsca boju, a  my o tej utarczce niemamy

jeszcze żadnego wiarogodnego doniesienia. N ato­
m iast nieczytany jeszcze w organach m oskiew­
skich raportu o utarczce z Chmielińskim pod J a ­
now em , chociaż bynajm niej niewątpimy, że nie 
pójdzie Moskalom trudno przemienić w biuletynie 
swą porażkę na zwycięstwo.

W  Augustowskiem hufiec W aw ra stoczył dwie 
znaczne potyczki 5go i 7go t. m. pod S a p o ć k i ­
n a m i  czyli Sopoćkinami. Podajem y powyżej bliż­
szy ich opis w liście korespondenta z Augustow­
skiego do D ziennika Poznańskiego a  tu dodamy, 
iż Sopoćkiny leżą między Augustowem a Grodnem 

pół mili od Niemna blisko kanału  Augustów 
skiego. —  Potw ierdziła się niestety wiadomość c
śmierci dzielnego dowódzcy, Suzina, o czem tak 
że wyżej bliższą podajem y wiadomość.

O wiadomych utarczkach stoczonych na Żmudzi, 
nie mam y dotąd bliższych doniesień; sam jednak  
Inw alid  w liście z W ilna 3go t. m. przyznaje, iż 
w całem kowieńskiem województwie powstanie 
w zrosło , a korespondent ten Inwalida  gniewa 
się, że rozkazy Rządu Narodowego są ja k  najści­
ślej spełniane w całem województwie. Lecz także 

w grodzińskiem województwie, gdzie dotąd 
mniej silne było powstanie, działa teraz k ika od­
działów, m ifdzy innem i: W róblewskiego w okoli­
cy Sokółki, Młotka (pseudonim) w grodzińskim 
jowiecie; Łukaszew icza i Jundziła w Słonimskim 
)owiecie, ten ostatni silny i dobrze uzbrojony. 
Dalej doniesienia wspom inają o silnych oddziałach 
W łodka w różańskim, a w kobrzyńskim T raugn  
ta ,  który jednak  już  stam tąd posunął się, ja k  
wiemy, na Wołyń. Głuce wieści donoszą, iż na 
W ołyniu w okolicy D u b n a  je s t dość silny od­
dział polski. — Doniesienie jak o b y  Rochebrune 
wkroczył z K sięstw  Naddunajskieb do Besarabii, 
itóremu gdy go telegrafowano, nie daliśm y zaraz 
wiary, okazało się dotychczas mylnem. Rochehrupe 
wówczas był jeszcze w Carogrodzie.

Na najbliższym nas polu walki w Krakowskiem 
nie było o ile mamy doniesienia, żadnej utarczki 
)o 6 t. m. w której Chmieliński pobił Moskali ja k  
wiadomo, pod Janow em  a następnie przed prze- 
ważnemi siłami cofnąć się musiał w lasy. Huk 
strzałów ja k i słyszano l i g o  t. m. po nad granicą 
Kongresówki od strony Olkusza, pochodził zapewne 
ztądże Moskale często teraz odbyw ają rnustry z o- 
gniem, a może to były strzały sygnałowe jakiem i 
dają  sobie znaki oddziały m oskiewskie.

Natom iast tak z Kielc ja k  i z Radomia mamy 
doniesienia o m ordach m oskiewskich za w yroka­
mi. W Kielcaah zamordowali Moskale na szubie­
nicy 8 t. m. ś. p. G uzow skiego, którego śmierć 
opisuje korespondent w liście wyżej zamieszczo­
nym. W Radomiu w podobny sposób zamordo­
wali Moskale ś. p. W iśniewskiego i podobno sie­
dmiu jego  towarzyszów broni, lecz niemamy je ­
szcze bliższych o tym mordzie wiadomości. W o- 
statnich dniach poaresztowali także Moskale wielu 
obywateli na prowincyi, pod różnemi pozorami 
lub też nawet bez pozoru. G w ałty, rabunki i na­
pady przez wojsko i oficerów moskiewskich do­
konyw ane na bezbronnych mieszkańcach, są ciągle 
na porządku dziennym.

W  ohec słów Morning Post podanych powyżej, 
stawiających Anglię w alternatyw ie poświęcenia 
Polski i Polaków, a odbudowania Polski niepodle 
głej , zapisać się także godzi w yrazy paryskiego 
korespondenta w T im es , który politykę napoleoń­
ską w sprawie polskiej w tych słowach nakreślać; 
„Napoleon III pragnie położenie Polski w każ­
dym względzie polepszyć i nie będzie szczędził 
żadnych usiłowań dyplomatycznych w tym kierun 
ku i ku temu celow i; ale niechce dla oswobodze­
nia Polski popchnąć Francyę do wojny, którąby 
sam jeden  tylko prowadzić musiał. Jeżeli, ja k  już 
raz powiedziano, Anglia chwyci za o ręż, wtedy 
F rancya ani na chwilę wahać się niebędzie uczy­
nić to samo. W ładzca Francyi i doradzcy jego 
nie pochlebiają sobie nadzieją , a by teraźniejsza 
działalność dyplomacyi doprowadziła do jakow e­
go stanowczego rezultatu. N aganiają oni szermier­
kę językow ą za Polską i będą się starali prze­
szkadzać wszelkim tego rodzaju objawom, wyją 
wszy, jeśliby  takowe miały posłużyć za zwiastu­
nów wojny.“

W tych słowach zdaje się być dość trafnie skre­
ślone położenie Cesarza Napoleona. Radby on 
wojnę prowadzić o Polskę, lecz obawia s ię , aby 
go samego nie zostawiono, nie dla tego zapewne, 
by się czuł zbyt słabym  naprzeciw Rosyi, lecz że 
by nieszczerzy przyjaciele jego nie chcieli się po 
łączyć z otwartymi nieprzyjaciółmi dla utworzenia 
koalicyi. Przym ierze z Anglią i wspólne z nią 
przeciw Rosyi działanie, mogłoby jedyną być prze­
ciw ewentualnej koalicyi rękojm ią. Jest więc rze­
czą n iew ątp liw ą, iż w Londynie leży główny punkt 
obecnej sytuacyi.

Morning A dvertiser wątpi również, aby inaczćj 
ja k  przez wojnę można spraw ę polską załatwić. 
Nigdzie — są jego słowa— nie oczekują zaprawdę, 
aby się dało na drodze tylko dyplomatycznćj wy­
jednać sprawiedliwość d la Polaków. Dyplomacya 
jest silną stroną Rosyi. Dotychczas targała  Rosya 
systematycznie najśw iętsze trak ta ty  i umowy na 
korzyść Polski zaw ierane. Przedłożyć jćj nowe 
warunki, znaczyłoby tyle, co żądać od niew ypła­
calnego dłużnika, aby przedłużył weksel zaprote­
stowany. Gdy nadejdzie term in wypłaty, weksel 
znów musi być zaprotestowany. Nie możemy się 
dziwić, że Polacy w tem świetle w idzą sześć pun 
któw i odpychają je. Ale mimo tego, nie idzie je ­
szcze, aby rząd rosyjski poprostu przystał na pro 
pozycyę trzech m ocarstw . Naprzód zechce on u- 
sposobić je  dla siebie przychylnie, dopóki nie na­
dejdzie odwieczny przyjaciel jego — zima. Gdy

głód i mróz dopomogą mu biedną Polskę w ylu­
dnić i w pustkę zamienić, w tedy będzie Car ra ­
czył przyjąć łaskawie m odyfikacyę propozycyi 
trzech mocarstw wymyśloną wśród tego przez 
swych dyplomatów. Otóż rzeczy w rócą znów do 
punktu, na jak im  stały po roku 1831, a  po pe­
wnym upływie czasu na nowo krw aw a p raca roz­
pocznie się.

Dalej w yjaśnia Advertiser, jak ie  niebezpieczeń­
stwa w ypływ ają nieprzestannie ze sporu rosyjsko- 
polskiego i upatruje przynajmniej takie, jak ie  bu­
dził zam ach R jgyi na Turcyą, co przecież uzna­
no za powód do wypowiedzenia wojny i prowa­
dzenia jej w Krym ie. W końcu w yraża ten dzien­
nik swoją względem Napoleona nieufność, i jej 
przypisuje, że Anglia nie może się gorąco njąć 
za Polską, i za niepodległość jej wojny prowadzić.

Dziś m ają się toczyć w parlam encie angielskim 
rozprawy w kwestyi polskiej; gdy  atoli posiedze­
nia odbyw ają się zwykle późnym wieczorem i prze­
ciągają się w noc, przeto nie oczekujemy telegra­
mu o rezultacie tych obrad.

Ów artykuł Patrie, podpisany przez p. Delamare, 
zajm uje jeszcze dzienniki i opinię publiczną. Na­
brał on większego znaczenia potwierdzeniem, j a ­
kie mu daje drugi artykuł zamieszczony w Patrie  
z 16go t. m., a podpisany przez p. Dreolle Wia- 
domem jest bowiem, że p. Delamare był zawrsze 
niepodległym publicystą i tylko własnych słucha 
insynuacyi; p. Dreołle zaś bywa często natchnio­
ny przez osobę blisko Cesarza stojącą. Otóż w kil­
ku wierszach broni on artykułu p. Delam are i po­
wtarza jego zdanie o spraw ie polskiej. Wyżej 
jednak  umieszczony artykuł Constitutiomela  mógłby 
dać niejednemu nieświadomemu stosunków, domysł 
iż sąd nasz o ważności wystąpienia Patrie  jest 
mylnym; tymczasem dobrze się nad nimi zastano­
wiwszy dochodzi się do przekonania, że je s t tylko 
parafrazą słów Patrie, a  bynajm niej nie zbija ich. 
Constitutionnel to samo mówi co dziennik p. D e­
lamare, tylko nieco oględniej, a kiedy Patrie  k ła ­
dzie na bok wszelkie w zględy i zrzuca z siebie 
szaty dyplomatyczne, on się w nie ubiera i nie 
chce powiedzieć ostatniego słowa przed nadejściem 
odpowiedzi rosyjskiej. Słowem, Patrie  m iała na 
względzie tylko Polaków, Constitutionnel zaś nie- 
pominął drażliwej zawsze na śmiałe postępowanie 
Francyi Europy. Już nie pierwszy raz przypa 
trujem y się podobnej grze półurzędowego dzienni 
karstw a francuskiego, a naw et przed w ojną w ło­
ską tak  Patrie  ja k  Constitutionnel w zupełnie tych 
samych ja k  dzisiaj występowały rolach. To też 
p. Dreole w drugim  artykule umieszczonym w P a­
trie z l ig o , bynajm niej nie polemizuje z Consti- 
tutionnelem, lecz wyraża sw oją radość , iż oba stoją 
ua tem samem stanowisku co do kwestyi polskiej, 
gdyż tak  on ja k  p . Lim ayrac nie przypuszczają, 
aby F rancya mogła j ą  opuścić.

L a  France nawet polemizując jeszcze z Patrie  
nie odpycha myśli wojny, lecz chce j ą  uważać 
tylko jak o  ostateczny środek. W każdym  zaś ra ­
zie nie przypuszcza, aby spraw a polska mogła 
być opuszczoną.

Debaty podają długi wyciąg z listów zebra­
nych przez redakcyę o spraw ie polskiej, która to 
forma zwraca zwykle na siebie uwagę. W artyku­
le tym wiele je s t  rzeczy już znanych, lecz ważna 
je s t w nim w skazów ka, iż o ile można być pe­
wnym, że Rosya przyjm ie sześć punktów w zasa­
dzie o tyle panuje wielka w ątpliw ość, aby przy­
stała na zawieszenie broni i konfereneye.

Znowu ofieyalna depesza w arszaw ska umieszczo­
na w dziennikach francuskich polemizuje z tele­
gramami krakowskiem i, s naw et z Monitorem, któ­
ry umieścił dekret Rządu Narodowego o stosunku 
władz cywilnych i wojskowych. Zaprzeczenie ro ­
syjskie ogranicza się na tem, iż Rząd Narodowy 
wydaje te dekreta d la tego tylko, aby weprzeć.w  
świat i opinię europejską, iż is tn ie je !!— Przyznać 
trzeba, iż nigdy jeszcze sławne zaprzeczenia ro 
syjskie nie doszły do tego stopnia świetności. W 
Każdym razie większe one niewątpliwie oddają 
przysługi sprawie polskiej ja k  telegram y krakow ­
skie, dła tego też nie mamy za złe ani dzienni­
kom aniajeneyom  francuskim, które je  przyjm ują; 
inaczej bowiem dziwiłaby nas ta  uprzejm ość prasy 
paryskiej dla am basady rosyjskiej, gdy nie m ają je j 
dla urzędowych polemicznych telegramów rosyj­
skich, ani angielskie, ani niem ieckie dzienniki.

L a  France donosi, iż zawiązane zostaną nego- 
cyacye z królową M adagaskaru w celu upomnie­
nia się o wykonanie traktatów  zawartych z F ran ­
cyą przez poprzednika Radam ę II. Można się 
spodziewać, dodaje France, iż dobry będą miały 
skutek.

Książe L a Tour d ’Auvergne am basador francu­
ski w Rzymie w yjechał z tego miasta za urlopem 
i uda się do Vichy. Pan Fould także tam pojechał

Doniesienia otrzymane w Marsylii z K onstanty­
nopola z d. 2go b. m. mówią ze w zględu na po­
wstanie w Kaukazie to je s t właściwie w krajach 
zakaukazkich, iż gdy Moskale część w ojska sw e­
go ściągnęli na Pcrekop i O dessę, niektóre po­
kolenia górskie chwyciły za oręż i połączywszy się 
uderzyły na stannice m oskiew skie i w 6ciu dniach 
stoczyły 11 utarczek.

Sprostowanie: Tytuł felietonu w ostatnim numerze 
Czasu powinien być: „Dwa o b o z y  i dwa męstwa** 
zamiast: „Dwa obrazy i dwa męstwa."

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni MU-obukowsIei.



4 CZAS z Wtorku 14 Lipca 1863.

papierów pnbl. i pieniędzy,
K r a k ó w  13 Lipca. 

Banknoty polskie za 100 złr. n. zip 
Rnble sr. nowe na m. pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. n. tal.
Srebro n o w e .............................. zlr.
Półimperyały ro sy jsk ie . . . „
Napoleondory łO-fr.....................„
Dukaty holenderskie ważne . „

„ au s try ack ie ....................
Listy zast. galic. nowe z kup. „

» . ,*  stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę, pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez kup. zip.

W ie d e ń  13 Lipca ftel.)
5% M etalik i.................................
5% Pożyczka narodowa . . . .  
Akcye b-nku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
D ukat pojedynczy..................... ....

6%
&7o
c%
*Vo
57*&7o
6 7 .
67,
57 .
67.

67.

z r. 1854na47o 
z r. 1860 całe

W ie d e ń  11 Lipca. 
Pożyczka Skarbowa: 

Metaliki na wal. austr.. . . 
Pożyczka nar odowa. . . .  
Metaliki na mon. k o n w .. . 
Oblig. ind. niższej A u stry i.

„ „ w ęgierskie. . .
„ „ chorw. słow.bank.

„ galicyjskie . . .
„ „ bukowińskie . .
„ „ siedmiogrodzkie

Pożyczka nowa w enecka. .
L isty  zastawne:

Banku naród. 6 le tn ie .. . .
„ „ 10 letnie. . .
„ „ 12 miesigczn
„ „ losowane w w. a,

Tow. kred. galicyjskie.
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
V 1)

Bifety rentowe Como.
Losy Zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 4 '/, % .
„ żeglugi par. na Dunaju.
„ Ks. Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm „ 40
„ Księcia Palffy „ 40
„ Księcia Clary „ 40
„ H r.’St. Genois „ 40
„ Miasta Budy „ 40

Ks Windiscngratz„ 20
„ Hr. Waldstein „ 20
„ Keglewicza „ 10

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowego 
„ żeglugi parowej na Dunaju 
„ kolei półu. Ces. Ferdyn
„ „ rzędowej.................
„ „ zachodniej Ces. Elżb,
„ „ Pardubickićj . . .
„ „ Nadcisańskińj. . . .
„ „ Południowej . . . .
„ „ Gal icyj skiej . . . .

Kursa zagrań  (3 miesięczne) 
Amsterdam 100 zł. hol. . . ® 3}
Augsburg 100 zł. n a d r .. . g 4
Berlin 100 talar...........................g 4
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. '3? 3 
Genua 100 lirów p iem .. . I g 5 
Hamburg 100 marków . . 0 3
Lipsk 100 talar........................ a  ł
Liworno 100 lirów . . . .  § 5
Londyn 100 funtów . . . .  -Ę 4 
Paryż 100 franków . . . 4

W a l u t y :
Cesarskie k o ro n y .........................

„ pół korony
„ dukaty na wagę . . 
„ „ obrączkow e,

Złoto al marco.........................
N apoleondory ............................
S uw ereny ....................................
F ry d ery k i....................................
Lnidory.  .................................
Suwereny angielskie.................
Imperyały rosy jsk ie .................
Srebro ..........................................

„ kupony .........................
Talary zwięzkowe.....................
Pruskie bilety bankowe . . .

L w ó w  10 Lipca.
Dukat holenderski.........................

„ a u s try a c k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel rosyjski................................
Talar pruski....................................
L isty zast. gal bez kup. wal. austr.

„ „ „ ,  -  mon. kon.
Obhgi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  10 Lipca. 
Pół i mperyał y. . . . . . .  rubłi
Obligi skarbow e.........................„

kupon . . . ,  
L isty zastawne III okresu . rubli 

k u p o n . . . . .  
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  10 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. now ćj. 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ L isty zastawne . . . .  
Poznańskie L isty zastawne 4% .

.  » V / .

żądaj ą płacą
398 I 392
107} 106
91} 90}

110 109
9 12 8 98
8 90 8 76
5 32 5 24
5 32 5 24

75 75 74 75
79 75 78 75
75 50 74 50

203 201
82 81

1 5
0 *Ul 99 —

zlr. cent.
76 80
82 —

794 —

191 60
109 65
111 —

5 29

72 90 72 80
82 5 81 95
76 90 76 80
88 50 87 50
76 25 75 75
75 — 74 50
74 25 73 75
74 — 73 50
75 - 74 50
92 50 91 50

102 — 101 75
100 — 99 75
87 80 87 70
76 - 75 50

155 50 155 25
96 — 95 75

100 50 100 40
17 25 17 —

133 40 
116 — 
92 
94 — 
38 — 
37 50 
34 75 
36 50 
34 —
21 50
22 — 
15 —

795 — 
192 10 
445 — 
1674

201 —  

149 — 
129 40

133 30 
115 -  
91 — 
93 -  
37 50 
37 — 
34 25 
36 — 
33 50 
21 —  

21 50 
14 75

794 — 
192 -  
444 —
1672 

200 50 
148 75 
129 30 

147 —jl47 -  
255 — '254 -  
200 50 200 —

P rzyjech a li od 11 do 12  L ipca.
HOTEL DREZDEŃSKI. Onufry Stouwalt puł­

kownik z Kalisza. Konstanty Kiernicki wł. dóbr 
z Frysztaku. Leon Mosman kupiec z Wiednia. Ju ­
lian Stamirowski urz., Marya Jarmund ob. z W ar­
szawy. Katarzyna Cielecka wł. dóbr z Hadyszkow 
ców. Michał Piotrowski wł. dóbr z Cudki. Fran 
ciszek Korytowski wł. dóbr z Brzeżan. Stanisław 
Zagórski wł. dóbr z Tarnowa. Marya Krynkow- 
ska wł. dóbr z Ostrowa. Henryk ze Sławna Sła 
wiński wł. dóbr z Kleczy.

Wyjechali: Józefa Urbanowska wł. dóbr do 
Krzeszowa- Rudolf Kurzweil ob. do Kołomyi. Ma­
rya Treterowa wł. dóbr do Tarnowa. Józefa hr 
JSchafgotsch wł. dóbr do Wilczyc. Władysław W ie­
siołowski wł. dóbr do Jeziorki. Wincenty Komar- 
nicki wł. dóbr do Kamionki.

HOTEL SASKI. Kazimierz hr- Młodecki, Piotr 
Pietraszkiewicz wł. dóbr, Daniel Turno urz. kom. 
Rzęd. Spr. Wewn., Cecylia Orzeszko ob., Kaje 
tan Zagórski urz. ambasady austr., Eugeniusz 
Malczewski urz., W ładysław Ryx kom. handl. z 
Warszawy. Jan  Kamieńców urz. z Żytomierza. 
Adam .Miłaszewski dyr. teatru z Nowego Sącza. 
Józef Życiński wł. dóbr z Chlewskiej Woli. Leo­
nard Mieroszewski wł dóbr z Królestwa Polskie­
go. Władysław Szczerbiński wł. dóbr z Galicyi. 
Antoni Komorowski wł. dobr z Bojanowa. Józe­
fa Kowalczyk żona urz. z Wrocławka. Ed. Fer­
dynand Braun kupiec z Włocławka. Jan  Mans- 
lendet z Paryża.

rzeciw ogłoszeniom o pobocznym zarobku.
Od półtora roku bywają ogłaszane sposoby pobocznych zarobków, nęcące Publi­

czność do wyrzucenia kilku talarów za rzeczy, które nikomu się nie przydadzą, lub 
za samą radę, i t. p. Dla zapobieżenia takim zdzierst wom, nabyłem za dobra zapłatę 
rozmaite instrukcje, i zebrawszy takowe, wybrałem, c o  było dobrego i pożytecznego, 
uzupełniłem je, dodawszy oprócz tego znaczną ilość  rozmaitych sposobów zatrudnię 
uia,dotąd ogólnie nie znanych, z których zarobek mieć można, i opisawszy gruntownie 
<posób tychże użycia. Zamiarem tego dzieła, zawierającego 128 stronnic druku, a tra 
ktująceg o 22 przedmiotach, jest ostrzedz Publiczność, pobocznego zarobku szukającą, 
od strat i dostarczenia jej doboru, korzystnego sposobu zatrudnienia, nie wymagające­
go, jak tylko nieznacznego, lub też i żadnego kapitału zakładowego i odpowiedniego 
najrozmaitszym stosunkom i celom. Dzieło to można śmiało nazwać prawdziwą ko­
palnią dostatku; nie zawiera bowiem żadnych recept do kosztownych i problematy­
cznych doświadczeń, lecz podaje gałęzie zarobkowania, któremi trudniąc się, można 
osiągnąć stosunkowo rzeczywiste, bardzo znaczne korzyści. Dzieło to przesyła się za 
miernie ustanowioną cenę 3 złr. 50 kr. franco, i jest do nabycia tylko u wydawcy, 
pod adresem: Carl Albert, Hamburg, St, Georg, Brunnenstrasse, No 26 parterre’
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DRUKARNIA i LITOGRAFIA
J a n a  J S a b i ń s f t i e g o

W  W A D O W IC A C H , 
zaleca swoje wyroby po cenach niżąj poda­
nych i prosi o liczne nadesłania poleceń, któ 
najstaranniąj wykonane i przez pocztę odsta- 

wionemi będą: zJr ct

glancowym po obu stronach, td
złr. 1-40 d o ........................................1
Biletów  wizytowych na papierze 
glancowym (w marmurowych kolo­
rach) złr. 1 80 do...............................2
Biletów  na pap. bristolowym . . 2
Biletów  na pap. glancowym..z an­
gielskim drukiem 1

100 Biletów  na papierze bristolowym
w k o lo ra ch ........................................2

100 Listów  8vo z wybiciem liter lub też 
całych nazwisk od 80 cent. do . . 1 

100 Listów  8vo na papierze angielskim 
gruby i gładki . . .  . . . 1

100 Listów  w 4t i formacie od 1-20 do 1 
Ryza zawierąjąca 480 listów 8 ' to . 3 do 5

dco dto dto dto 4to . 4 do 6

80

50

20

20

30
80

_  _ Taż sama Drukarnia i Litografia przyj­
muje dzieła, ryciny, tak na własny nakład, 
jzkoteż i wydawcy pod najkorzystniej-zemi 
warunkami. ( 2572-8  2 Q

Pod zaręczeniem najepszej dobroci
R e w o l w e r y  l i e f a u c h e i i x  największego kalibru od 3 0  do 3 6  zlr 
Ł a d u n k i  do Rewolwerów Lefaucheux wielkiego kalibru, 1 0 0  sztuk 4  złr. 
R a r a b l n y  r e w o l w e r o w e  według systemu Adansa, kalibru

wojskowego, niosące na 6 0 0  stóp oddalenia. . . od 8 0  do 9 0  złr
K l i p s i e  wojskowe, 1 ,0 0 0  sztuk . . . . . . . . . . .  3  złr

M a u r y c y  ' F h i l e n ,
Skład papieru i broni pod godłem „Rafael Sanzio“ miasto, Gralengasse N. 4 

(2858 -3) w  W I E D N I U .

Przeciw wszelkim zastarzałym Kaszlom,
cierp ien iom  p iersio w y m , za d a w n io n ej c h r y p c e , c ierp ien iom  szy i, zafle- 

gm ien iu  p łu c , k a ta ro w i ż o łą d k a , jest najlepszym  środ k iem

C e n a :
Całej flaszki po 6 tir. 

% » * s *
V. * 1,50X\ opakowanie do przesyłek 

20 kr. więcej.

Syrop biały
p i e r s i o w y
p. 6. ./. W. Mauera,

O e  & a :
Całej flaszki po 6 ilr.
if " * S "V. .  .  1-50

Za opakowanie do przesyle* 
20 kr. więcej.

S P R Z E D A N
DWOREK,

Ył mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgów gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo wyrestaurowany, składa się z 3  Pokoi, 
Przedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8 krów i Stodoła.

Kupujący oprócz zasiewów może inwentarz na miejscu będący 
zatrzymać.

Widok śliczny na miasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna mający, zechce się zgłosić do A d t n i n i s t V t t C y i  

C z a S U , “  gdzie bliższą wiadomość poweźmie. (2 5 5 0 -

L .

(2744)

D i u l u !  Spóźnienie mimowolne- 
Czekam niecierpliwie przybycia.

K azim ierz.

4  V

l i i

który w bardzo licznych wypadkach nigdy bez pożądanego skutku nie był używanym 
Syrop ten działa zaraz po pierwszem użyciu bardzo dobroczynnie, szczególniej w ka 
szlu kurczowym i kokluszu, wspiera wyrzucanie zastałćj flegmy, łagodzi w ten mo 
ment drażnienie w krztani i wstrzymuje w krótkim czasie wszelki kaszel, nawet tak 
niebezpieczny kaszel suchotni i plucie krwią.

J e d y n y  S k ł a d  w KRAKOWIE na Galicję zmyduje się w Aptece pod „złotym 
Słoniem" u pana K r n e s t n  S t o c k m a r a .

-------------------------------------(24 57-4-)

(2657 1-) ś w i a d e c t w a :

Ne u s a l z  dnia 24 Czerwca 1862.
Od roku 1842 będąc Cięgle slal>ym na piersi, i od wielu stawnych lekarzy korowanym, wydałem 

znaczne sumy. Nic mi nie mogło ulgi sprawić, i zupełnie wyleczyć. Zapadłszy zeszłe: wiosny gwałtownie 
zalecono mi użyc e b iałej) Syropu p. Mayera pomogło; gdzie po użyciu tzech  małych flaszek, i przy

94 15

94 15

94 10 

94 10

83 10 83 —

110 90110 90 
44 —I 44 -

15 25

5 28 
5 28

8 88

9 35 
9 2 
11 12 
9 10 

109 75 
109 75 

1 64 
1 66

15 30

5 30 
5 3(1

8 89

9 40
9 8 
11 18
9 15 

110 —

10  —  

1 65 
1 66}

5 26 
29 

9 13 
1 76} 

67 
75 78 
79 65 
74 70 
82 — 
199 50

P a r y ż  10 Lipca. 
Renta 3% ............................

L o n d y n  10 Lipca. 
K o n so le ................................. .1

84 14

14 92

18 50 
87 -

90} 
92; 
92 j

5 20} 
5 22 
9 2 
1 74 
1 65 

75 3 
78 90 
74 — 
81 25 
197 —

1 11} 
14 90 

— 3

86 25

68 55

92}

pomocy Borkiej, zostałem tak dalece wyleczouym, i i  wszelsie roboty sam wykonywać mogę. To meje 
poświadczenie, o skutkach białego Syropu, jestem  gotów każdego czasu pr/ysięgą stwierdzić.

J a n  S t r i c e l  kupiec i destjla tcr.

B i e l s k o  dnia 27 Czerwca 1862.
Potwierdzam niniejszem, że biały Syrop p. Mayera zupełnie mnie od nader gwałt w ir go kaszlu 

bólu piersi w krótkim czasie wyleczył, i każdemu ten zbawienny środek sumiennie p jlecam.
t l h e i - t  'i.u ta u -sk i.

Dwoje moich dzieci, j dno dzics:ęeiomiejięczne, a drugie czteroletnie, zaprdły na mocny koklusz. 
Tenże napadał jo co pół godziny, i szczególnie młodsza dziecko wyglądało bardzo nędznie. Po użye n 
białego tiyrop-i piersiowego pana G. A. W. Meyera, który to Syrop jest białego koloru i od dzieci chę-

. . tnie bywa zażywany, ustała zaraz inaeznie drtżliwość w 1 rtani, flegma ttię rozpuściła i nastał apetyt do j
wolnej ręki b ezpośredn io  do sprzeda- dzema Szczególnie otrzymały dzieci znacznie iepsry humor. Po użyciu pół flaszki tego Syropu przez o

boje dzieci, ustał kaszel powoli zupełnie. Rówaiei i dl* innych dzieci sprowadziłem po ćwierć flaszki 
tym równ:ei ten Syrop pomógł. Mogę zatem śmiało Syrop ten jako nezawodny środek na koklusz 

polecić.
Boessingfeld w Księstwie Lippe Il.tm olJ, w Sierpniu 1856.
   W. H. St enbc r g .

L T n l u i O r l /  na Zwierzyńcu, pod L.
r  U l  W  d l  K  tlli p d  koicio/_

kiem śvv. Salwatora, składający s i ę : z do­
mu mieszkalnego piętrowego, stodoły, 
stajni oraz ogrodu, gruntów i łąk , w ob­
jętości 12 morgów wraz ze zbiorami, z

nia. —  Wiadomos'c powzias'd można na 
miejscu. (2730 i -3)

10

u

12

13

14

16

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po­

łudniu =  do Warszauiy 0 8. rano ;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) «  do Wrocławia 8. rano:-= 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 
10. 30 rano; 8. 30 w ieczór*- do Wie­
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2 .15  po południu. 
ze Szczakowy do Granicy 11. 16 przed połu­

dniem ; 2.26 po południu; 7 56 wieczór 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór =  z Warszawy 5. 13 po połu­
dniu z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — Ostrawy ' 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus
5. 27 wieczór =- ze Lwowa  2. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 20 wieczór.

do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór..

16

17

18

19

20

21

22

C E N N I K
BIELIZNY MjjZKIŚJ

w HANDLU

F . G um plow icsa
w  K R A K O W IE, 

przy ulicy Grodzkićj N. 8 5 .

Koszule perkalowo
I. B i a ł e :

N. 0 0 , 0  0 %  1, 2
zlr. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 1-85

N. 2 % , 8 % , 10
zlr. 2, 2-30, 1 75,

N.
II. K o l o r o w e :  

1 4 % , 15 , 1 4 % ,  14,

26

zlr. 1-75, 2, 2-30, 2 45,

Koszule płócienne:
N. 0 , 1, 2 , 2 %  3, 
zł. 2 35, 2-50, 3-25, 3 50, 4 25

27

28

29

30

31

32

33

iMdt.

34

35

N . 4 ,  5,  6,  7, 8,
5 29, 6-50, 7-50, 8 50, 10,

9,
13

K o szn le  z p r z o d e m  
kow ym :

złr. 2-50, 2-75,

Gatki:
złr. 1, 130 , 1*65,

36

37

38

39

40

24

25

Bieliznę moją sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę­
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zak/ad szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wizelkie obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

R R ^ P r z y  obstalunkach 
zamiejscowych, proszę o 0 - 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, długości ra­
mion podług centimetru ob­
wodzącego anons.

(1942-22-)

41

42

43

45

46

46

48

49

50

Prosili Seidlitekie
BSSŁŁJL,

wyszczególniona medalem nngrody na peryzkiój wystawie 
świat* w roku 1856.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch)
w  W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, zo wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą nąjdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- 
mniój przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem  się , ie  sprzedawane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w  słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfa/szowanym pod­
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 

jg  strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka-  
IJ8S pudełko proszków  seidlickich p rze ze n n ie  wyrabianych dla ro zró in ie -  

nia od podobnych  innych wyrobów opatrzone je s t  moją m arką za strzeg a ją ­
cą, i moim podpisem, a k a id y  papierek biały jednę dosis proszku  zaw iera -  

ją cy , wyciśnięte ma ozn a czen ie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  K R A K O W I E  p . Dr. S & w ic s e w s k i  aptekarz i p . H . J a w o r n ic k i ,  
w e  L W O W I E ,  p . P io t r  M ik o la s c h  i p .  J . F . K le in ,

»  BiaSy, p. K iler’a aptek, i p. j .  B erger— w  Bochni p. P. Nieflaislaki — m Brstthanach- 
p. Jóaef Sminkowski i p. B. Fadenheoh* —»  B ótrce  p. J. Csarnik — w  Brodach. p. Vr. 
Decker! — w  Bucaacnu, p. J. Cierkawgkl — w Chodorowio p. Z. J. Krynioki — w  C«er- 
niowcach, p. J. Różański ł p. Iga. Sehnlrch — w  Dokromilu  p. A. Grotowski— to D ro-  
ho ty  m u  p. L. Klocikowsk! — te 6 U n i* * ap h , p. N. Hełm— w  Gródku p. A. Tom-siswaki
— to G w o id ic u  p. W . Haydor — m H uStiatynie  p. F. iKiohalewIez — »  J ag icitticy  p. J. 
Fiscfcbaoh to J a ro s ła w iu  p. J. He hm — »  K a liso u  p. F. Hildebrand — w  K ołom yi. 
p. W . Kupfermasa i p. J. Zaoharlasłeirlo* — w  K ry n ic y  p. H. NitriblM — te L im anow i*. 
p. A. Mfilier — te M anasterayskach, p- J ; Lipschltz — w  Nasicny p. A. Mcrayoh — te So- 
w y m -8 q c a u ,  p. Kosterkiewłeaow* wdowa i p. F. Wójcikowski — te N owym  T argu  r . O. 
Lamer — to O św ięcim ie  p. W . Polasssk — w  Podgórou, p. 8 . Sohlesinger — w  Prm tm uilu  rp 
F | OaiietBohka f Bym i p. K. Maohalskl — m P rzem yślan ach  p. St. Midlecki — w  R a dosay-
nie p. W . R e s e h  w  Romdole p. Kornbcrger — to Rmesaoteis p J. Sol: alt tor i
Spółka — j0  Sam toreo, p. Krieggaiece I P- Julia“* Riedl — m Sanoku p. J. Zarowioi i p.
Ja* Jukiitsoh — w  Sucaawis, p. g .  Botozaś — w  Btartmmieici*  p. A . Grotowski —

> Stanisławowie, p. Tomaaok, — w S try ju  p. NussonbUtt — w 8*c%yr%ecaeh p. J. Pclk*
— m Tarnopolu, p. A. M orsw eti— w T arnowie, p. J. Jahn — to Toruniu  p. A. Giełdzińgki
— »  Tyśm ienicy ,p. Karol Nęeki — w Wadowicach, p. Frane Foltla, p S&hwari 1 p. Heinz
— w Zaltsucaykach  p. J. Kodrjbskl — •* Złocuowie  p. W olf Korkug.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowi]
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BER G EN  w No- )$!

r wegii. 9
Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  ■ w ą t r o b y  m l e t n i o w ń j  nśywa g?e ■ najlepazym S* 

gkntkiem w słabościach plorsiowych 1 płacowych, w szkrofałach 1 w słabości „Rachitis." V* 
Leo*y aąjf»8tarialgge Cierpienia podarrjczne 1 reumatyczne, również Jak 1 ohroaioss* wy- Ł

rgnty akóry. 1 W
f c ł  Każda flaezka dl* różnley od innyob estusków  Tranu wątroblanego, opatnoca jeat P  

moją marką oebraaiająo* i moim podpigem. (1Ć87-27J
Cena całćj butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in­

strukcyą używania.
A . M o ll ,  apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

a g a p y  w

dy ludzie lekkomyślni i złośliwi 
rozsiewają obwinienia przeciwko 
p. J a n o w i A rm u ło w iczo w i, oby­

watelowi tutejszemu, które dobrej sławie 
tegoż ubliżają, przeto my podpisani, któ­
rym p. Jan Armułowicz, od wielu Lt, 
je3t znanym, jako obywatel prawy i nie- 
porzlakowany, dobro kraju i ogółu za­
wsze na celu mający, uznali za obowią­
zek, przekonać się, o ile obwinienia te 
są uzasadnione; a przekonawszy się o 
zu p e łn e j b e zza sa d n o śc i i  k ła m liw o śc i  
ta kow ych , niniejszem te, dobrej sławie 
obywatela prawego ubliżające obw inie­
nia, z a  p o tw a r z e  u zn a jem y.

J. Lymidowicz. —  Cezar Haller. —  
Kazim ierz Rutkowski. — Jan Kosch. 
Ignacy Lipczyński. — A. Aleksan 
drowicz.

(2745 1-6)

SHOP CH1ZAB0WYz J O D K U
p rzy g o to w a n y  przez P P . G rim ault i 
S p ó łk a  ap tek arzy  w  P aryżu , n a  u licy  
b’eu illad e N . 7, p o sia d a  dow ied zion ą  

w y ż sz o ść  nad
' J T M A M E j J B ;

------------------------   (-3 )
Według świadectw winln lekaray ordynujących v 

szpitalach Paryskich, świadectw zamieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstwa, jak również na za­
sadzie licznych pochwał kilkunastu A k a d e m ij  
a ie d y o a n y o b , syrop ton nierównie pomyślnieiszj 
sprawia skutki w tych słabościach, gdzie zsiywanie 
T r a n u  rybleg-O  dotąd przepisywano. Leczy on 
słabości piersiowo, szkrofuły, lyoifatyzui, bladość cery, 
rozmięklość ciała, apetyt j.rzywrsca, czyści krew i 
odnawia cały organizm człowieka; jodnem słowem 
jest on najsilniejszym ze wszystkich środków krew 
oczyszczających, jakie do dziś odkryte zostały. Kit 
utrudza on żołądka, jak jodan, potaaium, lub jodau 
żelaza, ale nadewszyotko tieoesnionym jest dla dziec 
skrofulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor L u zen n ve, ordynujący w szpitalu św. Lud­
wika w Paryża, zaleca to lekarstwo szczególnićj w 
cierpieniach skórnych łącznia z pigułkami nosząceim 

jogo nazwisko.

Skład Wędlin 1 Tłuszczów
w RZESZOWIE.

Z dniem 18 Czerwca 1 8 6 3  otworzy­
łem w domu pod L. 13  przy ulicy Far- 
nej w Rzeszowie

S k T a d  w ę d l i n  i  t ł u s z c z ó w .
P) żytem daję śniadania, kolacye, piwa 

i inne napoje po cenach umiarkowanych. 
Polecając się szanownój Publiczności, u- 
praszam o c z ę s t e  o d w i e d z a n i e  mego 
Zakładu.
(2637- 8-10  A. nzieślew slei.

JB. M o s e n h e r g ,
Doi tor Medycyny, Chirurgii i Akuszer.

le c z y  za  p om ocą
E l e l i t r o - j f l a g n e t y z m i i

następujące słabości z najlepszym, często nad­
spodziewanym skutkiem: 

reum atyzm , podagrę, ból głow y, zaw rót g ło­
wy, ból tw arzy  (tie doulereau) i  inne bóle 
nerwowe-, wstrlkieęo rodzaju kurcze-, ogólne 
osłabienie cia ła  i  osłabienie pojedynczych  
członków słabości-, szp ika  pacierzow ego ; 
sparaliżowanie, tępy sł uc]h głuchotę i  sła- 
bośó wzroku. (2470-10-)

Ordynuje od godziny 3ej do 5ej po połu­
dniu na Stradoiniu pod L. 14.

Fosforan Żelaza,
p. L e w s ,  inspektora paryzkiej akademii, do­
ktora umiąjętności, ul. Feillade, Nr. 7 w Paryżu 
ktorego sprzedaż upoważnioną została we Fran- 
eyi, ttosyi, Hiszpanii, Brazylii, Portugalii itd.

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast­
ki wyrabiąjące krew i kości, zawiera on żela- 
20 w stanie płynnym, czystym jak źródlana 
woda. Leczy zas szybko i radyk„i<.i« boleScl 
żołądka, bladość cery, upławy, cierpienia ner­
wowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu po­
wraca. krew wyczerpaną zasila i bogaci. Słynni 
lekarze w Paryżu pp. Raciborski i Lipkau czę­
sto Fosforan żelaza Leras swym pacyentom 
z pożądanym skutkiem zapisują. Podług postrze- 
zen w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 
żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia w polskim języku, dołączo­
na jest do każdej' flaszeczki. (2649- 5 .) ,

Dostać można w aptece. -  p. Molędziń- 
ksiego „pod Barankiem" w KRAKOWIE, —  
w Składzie materyałów aptecznych p. Ga l i e  
w WARSZAWIE i To ma n  ka we LWOWIE

Cena 1 (łaszki w mięjscu 1 złr. 70 ct —  
Z opakowaniem do przesyłki 2 złr. w. a.

W toj samoj aptece w Krakowie znajduje się

M M E D J I M  EXTRAS! PBPfflf
Corvisart, nadwornego lekarza cesarza Napoleona 

III. Extrakt ten ożywa się przeciw opartej i zasta­
rzałej niestrawności, zapaleniu i nabrzmieniu kiszek, 
boleściom żołądka, a głównie uspokaja wymioty z; 
stanu ciąży pochodzące.

Cena 2  zł. 8 0  kr.; za opakowanie 3 0  kr 
Z fljduje się w Kr a k o w i e  u p. W. Mo-

lędzińskiego pod Barankiem.

W ie lc e  sza n o w n y m  D am om  do za p o b ieżen ia  w yp ad an iu  w ło ­
só w , oraz w szy stk im  ły s y m  do otrzym an ia  w ło só w  n ap ow rót, 
p o le c a m y  w  sw ój sk u teczn o śc i je d y n y  i w  1 ,0 0 0  sz c z ę ś liw y c h  

w y p a d k a c h  jak o  s ły n n ą  u trw alon ą , ck . u p rzyw il.

najsilniejszą Pomadę do rośnięcia wTosów

„MEDYTRYNE"
w  p o łą c z e n iu  z

Wsobodolą wodą do rośnięcia włosów i brody,
które to artykuły uzyskawszy ju i europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w  słoikach lub flakonikach po 

1 z łr . 8 0  c e n t . w następujących składach: 
w  W IE D N IU  w  g łó w n y m  S k ła d z ie  M. M a i l  e g o ,  „ a lte  W ied eń , 

H au p tstrasse  Nr. 3 7 , “ w  ck . A p tece  n ad w orn ój.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

^ * * andel  P- J ó z e f a  J t t l i n a ,  jako główny Skład
dla Galicyi zachodniej, oraz Handel L e o n a  I T e l n t u c h a .    We

LWOWIE: p. A d o l f  I S e r l i n e r  i P i o t r  U l l k o l n s c f i  aptekarze

i

w Bilska p. A. Herrmann apt. 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski. 
„ Bobroe p. Jakób Csarrók apt. 
„ Briożanach p. Józef Żtnin-

kowski apt. obw. 
„ a p. Baruch F a- 

donhecht.
„ Bactaciu p. M. Lipsclifitz. 
„ Cieszynie p. E. F . SchrOdor. 
„ Caerciowcach p. J . Toma- 

nok apt.
• „ p. Ig. tichnirch.
„ Dębicy p. J . F. Masłowski 

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro­

towski apt.
„ Dolinie p. Alojzy Schulz.
„ Drohobyczyp. Kleczkowski, 

aptekarz. /
„ Jarosławiu p, Bohns apt.
„ Jaworowie p. Władysł. La­

chowicz apt.

w Kołomyi p Stornhell Jakób. 
„ „ PP- Rosen i Kotuń 
„ Komarnie p. A. E m p e r l ap t. 
„ Lisku p. Monaczydski apt. 
„ Monastorzyskach p. J . Lip-

sehtłtz.„ Ołomuńcu p Koberg.
„ Opawie p. F r .  B ru n n e r  apt,
,  Przemyślu p. Edward Ma-

chalski. . ,
„ Przeworsku p. Feliks Swi 

talski apt- 
, Itadowcach p. lgn. Schnirch.
, Bozdole p. Jan Krzyżano­

w ski apt.
, Rzeszowie p. Ferdynand 

Sohaitter,
» Samborze p. J. Kriegseisen

aptekarz.obwodowy.
1 n p. Stanicł. Biedel 

aptek.
Sanoka p. J . Jaklitsch.

w Stanisławowie p. X. T om a-
nok apt.
Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt.

p. Sidorowie* ap t 
Bnozawie p. Woroll apt. 

n Tarnopolu p. K. Latinek.
» „ p. A. Morawct*.
n Tamowio p. Józef Jahn.
» Triiskaweu p. L Kleczko­

wski aptek.
„ Tarce p. A. Czyrniańskl.
„ Wadowicach pani Ronges 

wdowa, apt.
„ Zaleszczykach p. Józef Ko-

drąbski.
„ ^borowie p, Jan Gottsocner 

aptekarz.
, Żułkwi p. R. Krzyżanowski 

aptek. obw.
> Zurawnie p. Władysł. Po- 

«t«pski apt. (1906 32 )
1

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmaycra.

znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

Odpowiedzialny Rządzca Drukarni, Antoni Rother,


